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C z a s  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu , o ile zapaś starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lab z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i ;

Pocztą w państwie Austryackiem ...................................................
„ „ Niemieckiem ...................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw należących do związku pocztow ego................
Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiąca,
kozy pieniężne na prenumerał“ ;   --■-------1

C zasu  w Krakowie. — List-

na ca ły  rok na k w a rta ł
24 złr. złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr.
. . .  _ _ _ _ .  M s iy  z pieniędzmi i prze-

pieniężne^ na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać fra n co  do Administraoy
' -lnomnniiĄyio n n ^ l n n n ! n  ~    ty reklam acyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. 

lA stów  niefrankow anych  nie przyjmuje sie.
R ę k o p i i m a  nadsyłane Kedakcyi nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
As łr ^ , i o ,wE« : Administracya „CZASU*, tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
„■ .^ rzy ^ P °’’!'’skiego, handel Nowakowskiej. Ogłoszenia (inseraty) przyjmują się za opłatą 

oci miejsca wiersza diukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 6 et. 
M a u e s f a n e  (na d stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz 
im  i?* w C *a«u ‘‘ (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t, p.) przyjmują sie za cene 1 złr. od
lut) egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. Ńależytośb, 
uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym, 4» g rfo sżen ia  4 prenum eratę przyjmują!}! 
w e  L w o w i e  Ajencya „CZASU* w głównym składzie tytoniu Nr. 1 przy ulicy Halickiej Nr. I i  
w  b a r y z u  wyłącznie p. Adam, Eue Clćment 4; (prenumeratę p, Wincenty Raczkowski, Faubourg' 
roissomere.o3); w  W t e d n la i  pp. Haasensfcein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, 
Ber.mie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A, Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze). R. Mosse, 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp, (także w Frankfurcie

nad Menem).

M r u k ó w  12 s ty c z n ia .
Przygotowujące się wybory do Izby han

dlowo - przemysłowej przywodzą nam na 
myśl wadliwość jej ordynacyi wyborczej.

W okręgu wyborczym Izby handlowo- 
przemysłowej krakowskiej jest około 13,000 
wyborców, mających prawo głosować na 24 
członków Izby, z których % ma mieszkać 
w Krakowie, reszta może być z prowincyi.

W  stosunkach naszych przemysłowo-han
dlowych przeważa, jak wiadomo, drobny 
przemysł i drobna spekulacja ze szkodą 
pracy produkcyjnej, która p?ę na szeroką 
skalę tylko w odwrotnych stosunkach roz
winąć może. Gdyby więc Izba haudlowo- 
przemysłowa stała się kiedy wierną repre
zentantką całego ogółu swych wyborców, 
staćby się zarazem musiała zawadą w roz
woju większego przemysłu i wielkohan- 
dłowyeh stosunków. Źe ordynacja’wyborcza 
nie wydała jeszcze takiego rezultatu, źe do
tychczas wybierani członkowie umieli się 
z właściwego stanowiska na stosunki prze
mysłowe i handlowe zapatrywać, tego sobie 
tylko powinszować możemy, ale uważać to

słów pewno jak najmocniej są przekonani, 
jak i Sejm i Koło polskie w Wiedniu po
winni połączyć swe usiłowania celem uzy
skania stosownej reformy ustawy wyborczej 
dla Izb handlowo - przemysłowych galicyj
skich. Ordynacye te zaoktrojowane nam zo
stały przez erę, która o zbadanie stosun
ków miejscowych nie wiele się troszczyła; 
dziś zatem, kiedy względy na odrębne wła
ściwości potrzeb krajowych nabierają wię- 
eej znaczenia, pora do zmienienia tej ordy- 
nacvi powinna okazać się stosowną.

Wobec zbliżających się wyborów do Izby 
handlowo - przemysłowej Krakowskiej pod
jęcie sprawy reformy ordynacyi Izb han
dlowych galicyjskich uważamy za rzecz 
naglącą.

K0RESP0NDENCYA „CZASU"

domem, źe ugoda z Węgrami stanęła już latem? 
być m oże, bo Serbia przez kilka miesięcy nie 
miała swego przedstawiciela w W iedniu; w ka
żdym razie sposób, w jaki Risticz postępuje so
bie, wywołał tu powszechną niechęć i bar. Hay- 
merle nie omieszka użyć stanowczych kroków. 
Smutnem jest atoli, źe tylko surowe noty, pro
testy i energiczne reklamasye osiągają w  Belgra
dzie pożądany skutek. Nota z 6-go grudnia zdo
łała otworzyć Ristiezowi oczy'; nie ulega wątpli
wości, źe i tym razem podobny środek poskutkuje, 
ale nasuwa się przy tern pytanie: czy taki stan 
rzeczy odpowiada interesom żywotnym Serbii, ' 
ćzy nie jest ona tylko narzędziem obcych i Au 
stryi nieprzyjaznych wpływów?

czej możność wręcz przeciwnego Wyniku 
przyszłych wyborów wisi eiągle nad nami*

iaweTdem ™ t 8v f  T  I?— *«uzująeyck zabiegów jest sze
roko otwartą; skoroby się więc stosowni 
ochotnicy do zabiegów tego rodzaju znale
źli, moglibyśmy się nagle ujrzeć wobec 
Izby pilnującej wyłącznie interesów kra- 
m ars twa i drobnej spekulaeyi miejscowej, a 
ihoźe i zarzucającej język ifrajowy.

Główną wadą obecnej dtflynacyi wybor
czej jest to , źe przeciw zabiegom wspo
mnianego rodzaju nie ma żadnej kontroli. 
%łoby inaczej, gdyby bezpośrednie 
dzisiejsze wybory, odbywające się przez 
kartki, których sobie każdy kandydat przez 
ajentów swoich tyle ile chce, nazbierać 
może.zamienić w wybory pośrednie, żeby 
utw oA ć prąwyborców i wyborców zdopu- 
8z®łWśem tyIko osobistego głosowania osta
tnich. Wtenczas zebrakfcy się już grono świa- 
tlejszych wyborców, ero którychby Komitet 
wyborczy, utworzony z ludzi dobro kraju na 
oku mających, mógł w imie najżywotniej
szych interesów krajowych skutecznie prze
mawiać.

Tak członkowie obecnej Izby handlowo- 
wo-przemysłowej, którzy o prawdzie tych

W le d e fś  9 stycznia.

□  Nieporozumienia z Serbią względem trakta 
tu handlowego i konweneyi kolejowej, na które 
zwracałem Wam uWagę w ostatnAh mych listach, 
przybrały pewien charakter szorstki i mogłyby 
mieć smutne następstwa; gdyby nie przezorność 
i hle energia, z jakiemi wystąpił w tej kwesty i, 
bar. Haymerle. R isticz , którego zowią w B el
gradzie Bismarkiem serbskim, a jak mówi dziś 
jeden z poważniejszych dzienników węgierskich, 
wielki nieprzyjaciel Bismarka, po różnych i wielo
krotnych usiłowaniach aby przeszkodzić zawarciu 
konweneyi kolejowej, robi dzisiaj trudności w kwe- 
styi zawarcia traktatu handlowego, głosząc przez 
usta jednego z półursędowyCh dzienników, źe 
Serbia nio może wejść w układy z Austryą, do
póki Austrya nie porozumie się w tej kwestyi 
z Węgrami. Sposób, w jaki ów dziennik wygła
sza swoje senteneye o Austryi, jest mniej niż po 
chlebnym i wywołał już w prasie węgierskiej o- 
strą polem ikę; dzisiejsza zaś N . fr. Presse nie 
bez podstawy składa winę na hr. Andrassego i 
na sposób traktowania przezeń Serbii. Twierdze
nie Risticza jest zupełnie fałszywem i jeśli je  mo
żna było zastósować do konweneyi kolejowej, 
względem której Staatslahn  nie porozumiała się 
dotąd z rządem węgierskim, to w kwestyi trakta
tu handlowego już dawno (zapadła ugoda z rzą
dem węgierskim. Lateni jeszcze toczyły Się roko* 
wania w Wiedniu z Tiszą i po zawarciu ugody 
gabinet wiedeński żądał w Belgradzie przysłania 
jak najrychlej pełnomocników celem wypracowa
nia nowego traktatu. Rząd serbski wymawiał się, 
że układa się z Anglią, to z Ameryką, to z Belgią 
a nakoniec, wprawdzie nie urzędową drogą ale 
w sposób pół urzędowy, dał nauczkę p. Haymerlemu 
że musi się naprzód zabezpieczyć ze strony W ę
gier, inaczej bowiem wszystkie traktaty na nic 
się nie przydadzą. Czy Ristiezowi nie było wia-

W u r a lió w  12 stycznia. Już kilkakrotnie po
ruszaliśmy sprawę urzędników katastralnych w Gra- 
licyi pozbawionych przez ministerstwo skarbu 
pracy i chleba. Znów dziś powrócić do niej mu
simy, ponieważ z zapowiedzianej przez rząd po
mocy nic się nie stało, pozostała ónfi tylko na 
papierze, a oddaleni ze służby mierniey walcząc 
z biedą znów udają się do Koła polskiego w W ie
dniu o zaradzenie złemu, (felt wiadomo w skutek 
rozporządzenia Ministerstwa Skarbu z 26  listopa
da 1879 r. zostali, wszyscy elewi i dyetaryusze 
pomiarowi ze służby wydaleni. Gdy losem iehfna- 
jęto się należycie, wówczas ministerstwo Skarbu 
niby uznając ich przykre położenie reskryptem  
z 19 grudnia 1879 r. postanowiło, iż wszyscy ze 
służby uwolnieni funkeyenaryusze pomiarowi bę
dą z dniem 15 b. m. zajęci pracami akordowemi 
przy komisyi krajowej we Lwowie, tym zaś, któ
rzy zatrudnienia tego się zrzekają, zaasygnowa 
nem zostanie wynagrodzenie w kwocie 20 złr. 
względnie 30 złr. stosownie, czy przyjęei zostali 
do służby w r. 1879, czy też w poprzednich la
tach.

Opierając się na powadze tego rozporządzenia 
udali się urzędnicy katastralni do Podkomisyi 
krajowej w Krakowie z prośbą o jak najspiesz- 
niejsze wykonanie tego rozporządzenia ministe- 
ryalnego, tu jednakże gorzkiego doznali rozcza
rowania. Zamiast żądanej pracy lub odprawy, 
wskazano im rozporządzeniu komisyi krajowej 
we Lwowie z 2 stycznia 1880 r. tej treści: Z wy
dalonych funkeyonaryuszy pomiarowych tym wy
łącznie ma się wypłacić wiadomą kwotę 20 złr. 
lub 30 złr., którzy rzeczywistym brakiem utrzy
mania, jak ogółem wszelkich środków do życia 
się wykażą, następnie zawiadamia się tychże, że 
romisya krajowa dla regulacji podatku grunto
wego we Lwowie n i e  m a w i ę c e j  p r a c  a k o r 
d o w y c h  d o  r o z d a n i a * .  Tak więc komisya 
(wowska pismem swem wprost zniosła rozporzą
dzenie m inister/alce, co nie tylko jest nie legal- 
nem ale nadto ze stanowiska ludzkości potępie
nia godnem, takie postępowanie bowiem pogor
szyło jeszcze więcej już i tak złe położenie po
zbawionych pracy urzędników. Mamy też nadzieję, 
że ministerstwo dopilnuje wykonania swych po- 
eceń, inaczej przypuścićby trzeba, że obok roz

porządzeń ogłoszonych istnieją poufne informaeye.

W i e d e ń  11 stycznia. W czoraj na wydziale 
dla spraw zagranicznych delegacyi węgierskiej 
toczyły się rozprawy nad temi sprawami, a ra- 
ezćj odpowiadał bar. Haymerle na interpelaeyc 
członków wydziału; w ogóle dyskusja mnićj by
ła ciekawą, niż się można było spodziewać z te
go, co zapowiadano. Ograniczyła się wyłącznie 
do omówienia stanowiska Austryi do Serbii w spra 
wach związku kolei żelaznych. Odpowiedzi i w y
jaśnienia bar. Haymerlego, który odczytał cały 
szereg nót i depesz, zadowoliły jak się zdaj 
wszystkich członków wydziału, ponieważ i opo 
zycya uznaiła postępowanie ministra. Reszta ia 
terpelacyj była w ogóle podrzędnego znaczenia 
odnosiła się do rozmaitych spraw półwyspu Ba 
kańskiego, a szczegółowo B u łg a fy i; między 
innemi zapytywano, kiedy zburzone zostaną 
twierdze, których zburzenie zastrzeżone jest 
traktatem berlińskim. W  przedmiocie tym wy 
jaśnił bar. Haymerle, że zwłoka, a raczej powoi 
ne wykonanie traktatu spowodowane jest o 
gromnemi kosztami, jakie zburzenie tych” twierdz 
za sobą pociąga , w każdym razie wykona 
nie M ałe wszystkich punktów traktatu jest ee 
lem jego usiłowań, więc i tego dopilnuje. Przy 
tej sposobności zabierał także głos. hr. Andrassy 
oświadczając, źe burzenie tych twierdz rozpoczę
ło się już za jego urzędowania i źe on właśnie 
proponował na kongresie berlińskim termin jedno 
roczny, któremu się jednak sprzeciwiano dla te
go, że uważano go za zbyt krótki. Przeaiw temu 
zauw ażył, iż naznaczenie takiego terminu jest 
w każdym razie najlepsze, ponieważ daje przy- 
najmniój prawo stawiania żądań, gdy tymczasem  
całe zobowiązanie bez oznaczenia terminu łatwo 
stać się może iluzoryjnem. Z drugiój strony prze
konany jest, że zburzenie twierdz na tak w iel
kie naraża koszta, że niepodobna żądać rychłego 
tćj sprawy załatwienia. W  końcu poruszono je 
szcze kwestyę smutnego położenia Mahometan 
na półwyspie bałkańskim i na tem dyskusye za
kończono odraczając je do przyszłego posiedzenia.

—  O obsadzeniu posady ambasadora austrya- 
ekiego w Konstantynopolu pisze Frem denblatt: 
„W  skutek ustąpienia hr. Zichy opróżniona po
sada ambasadora w Konstantynopolu nie będzie 
tymczasowo obsadzoną. Jak nas ze strony dobrze 
informowanej zapewniają, zdecydowano się zapro
wadzić w Konstantynopolu na razie prowizoryum 
takie samo, jakie istniało po ustąpieniu Prokesch- 
Ostena aż do nominacyi hr. Zichy przez lat kilka. 
Jak wówczas kierownictwo ambasady poruczono 
br. Ludolfowi, tak teraz wybranym został do tej 
misy i hr. D u b  s k y ,  poseł w Atenach. Hr. Dub- 
sky, jak wiadomo, wyborny znawca stosunków 
wschodnich, który miał sposobność okaząnia tej 
znajomości na posadzie swej w Atenach, a po
przednio w Teheranie, prawdopodobnie już w tych 
dniach uda się do Konstantynopola, aby objąć 
sprawy ambasady".

—  Doniesienia Montags Revue o rokowaniach 
w lecie r. 1878 pp. Riegera i Etienne u Dra 
fisshhofa w Emmersdorf w celu doprowadzenia 

do skutku ugody między Czechami a stronnictwem 
wiernokonstytucyjnem, dają powód Pokrokowi do 
zajęcia się tym przedmiotem. Organ ten Dra Rie
gera, którego wyjaśnienia w tej sprawie są nie-

tylko ciekawe, ale i ważne, pisze między innemi: 
„Co się tyczyj przedmiotowej treści rokowań, 
wystarczy dziś tyle tylko powiedzieć, że w isto
cie obejmowały one w iększe, głęboko wnikające 
i dalej sięgające koncesye, niż owe niby nie dające 
się spełnić rzeczy, które obecny gabinet ciągle 
jeszcze odkłada i rozważa, które eiągle jeszcze 
namyśla się przedłożyć, za niemi przemawiać i 
bronić ich przeprowadzenia*.

f t # s § y i £ .

Sąd wojenny okręgowy w Odessie skazał ucznia 
uniwersytetu Andrzeja Olechowskiego (któregośmy 
za dziennkami rosyjskiemi mylnie Olgowskim na
zwali), oskarżanego o m owę podburzającej treści, 
mianą podczas wykonywania wyroku na przestęp
cach politycznych: Malince, Drobiazkinie i Maj
dańskim, na pozbawienie praw stanu i zesłanie 
do gubernii Tomskiej na rok jeden.

—  Czy tamy w Kiewlańinie pod d. 4 bm .: W  gu
bernii Półtiw skiej, powiecie Perejasławskim, chłopi 
wsi Iwanówki, Senkówki i Morozówki zawładnęli 
samowolnie wszystkiemi gruntami, lasami, pastwi
skami i t. d., tak gminnemi, jak i dworskiemi i 
podzielili je  pomiędzy sobą w równych częściach. 
Skargi obywateli i groźby czynowników nic nie 
pom ogły; użyto wpływu popów — i to napróżna: 
chłopi pozostali przy swojem, powiadając, żo nie 
odstąpią od tego, co uradziła „Starszyzna* przez 
nich obrana. Owa zaś „Starszyzna* uradziła i po
stanowiła, że ten tylko jest i być powinien w ła
ścicielem ziemi, kto ją  własnemi rę&ami uprawia. 
Zachęceni przykładem bezkarności włościanie wsi 
sąsiednich Lubaczowa, Potoku i wielu innych ta 
kiegoż samego jak tamci dopuścili się gwałtu, 
wprawiając tem w niemały kłopot władze. Gu- 
leruator doniósł o tem do Petersburgu i zagroził 
„buntowszczykom* wojskiem, ale chłopi, według 
słów K iew lm in a , ani myślą ustąpić, oświadczając 
jednogłośnie, że wolą wszyscy zginąć od kul, niż 
oddać ziemię, która, według ich przekonania, na
leży do nich.

W ypadek ten jest widocznie jednym z owoców  
jostępowania czynowników, urządzających stosun- 
i „agraryjne* w guberniach zachodnich. Powiat 
erejasławski leży na pograniczu gubernii Kijow

skiej, mianowicie powiatu Kaniowskiego zaD aie-  
irem. Chłopi perejasławscy pobudzeni zostali do 

gw ałtów  niezawodnie przez zazdrość, widząc, źe 
ich sąsiedzi naddnieprzańscy z łaski „Mirowyeh 
dejatelów*, rabujących na ich korzyść obywateli 
lolskich, daleko hojniej zostali uposażeni ziemią 

od nich.
-— Trzeci i ostatni z szeregu listów „Rosyanina 

południowego* o kwestyi rosyjsko-polskiej, umie
szczonych w K  ewłaninie jest najciekawszy. Pole
mizuje on ze znanym nam (patrz 6’zas z d. 30 
istopada r. z. N. 276) artykułem dziennika Na

woje Wremia, domagającym się pewnych ulg dla 
Jolaków w R syi, jako nieodzownych dla sprawy 
jojednania. Przypomnijmy sobie, że Nowoje W re

m ia  stawiło w rzeczonym artykule kilka ważnych 
>ytaó. Najprzód: dla czego w Rosyi jest tak wielu 
idzi, upewniających, że z Polakami nigdy przyjść 

do zgody nie można, gdyż oni marzą zawsze dla 
swej ojczyzny o status quo ante annum  1772?

Caęść literaóko?arty8tymia(

h potty
Ssacha Persyi Nassr et Dina po krajach 

Europy w r. 1878 *).

Spiąć w wagouie przejechaliśmy w nocy przez 
W ilno, miasto bardzo znaesme, posiadające liczną 
załogę wojskową, wiele szkół, gmachów publicz
nych i t p... Gubernator miasta i różne urzędowe 
osoby oczekiwały Naszego przybycia na dworcu, 
aby Nam Oddać cześć należną i aby Nam się 
przypatrzyć. Aleśmy przejechali przez Wilno 
<)piąe i niewysiadająe z wagonu, a wielka szkoda, 
żeśmy się nieprzypatrzy li temu miastu i jego o- 
kolicy. Obudziwszy się zrana ujrzeliśmy cudowny 
krajobraz, prłen wdzięku i piękności. Przypomi- 

. t!n. °holieę, którą powyżej opisaliśmy, ale 
piękniejszą, im bardziej bowiem zbliżaliśmy się 
do krajów polskich (Lschistan), o tyle klimat się 
ogrzewał, pogoda stawała się jaśniejszą przynaj- 
inniej w porównaniu do temperatury Petersburga 
jakkolwiek jeszcze i tu bardzo było zimno. 
W zdłuż drogi widzieć można było wszędzie bzy 
oziranu (bzy perskie) okryte świeżo rozwiniętym  
kwiatem. Zboże w tych okolicach już wyrosło 
wyżej i było pokryte kłosami, choć jeszcze zie- 
lonemi, gdy koło Petersburga odrastało zaledwie 
na cztery cale od ziemi. Godziny dnia i nocy 
w Warszawie różnią się od zegara petersburskie
go o pół godziny, to jest słońce wschodzi i za
chodzi tu o pół godziny wcześniej niż w Peter
sburgu. W  Leehistanie sieją bardzo piękne zboża 
a na ziemi naznaczają z wielką regularnością 
bruzdy, co sprawia piękny widok. Wczoraj w cza
sie zachodu słońca niebo pokryło się dziwną czer- 
wonością. Było to przerażająco piękne. Dziś 
wschód słońca niemniej uroczy. Wśród tych 
równin nieotoczonych górami, a leżących jak Nam 
ttjwią, bardzo blisko północnego bieguna (sśc) 
słońce wschodzące i zachodzące nieolśniewa tak 
oczów jak u nas, ale wywołuje czarowną grę

.') Otrzymaliśmy z Teheranu powyższy ustęp z pa
miętnika podróży po Europie spisanego przez‘Szacha 

as u1 ed Dma. Jakkolwiek obserwacye monarszego 
podróżnika nie sięgają głęboko, podajemy ten ustęp, 
bo ma on niewątpliwą autentyczaość, a dotyczy prze
jazdu przez Polskę i dwudniowego pobytu w War- 
szawic.

farb. Na przedostatniej stacyi przed Warszawą 
przedstawił się w Naszym wagonie gubernator 
(Hakim i gelemy, czyli trzcina służąca do pisa
nia), w przeciwieństwie do gubernatora wojennego 
(Hakim i chemedisny) miasta W arszaw y; nazywa 
on się baron Medem i jest wysokiej postawy 
i pięknej twarzy. O 7ej według zegaru europej
skiego, na półtory godziny przed zachodem słońca 
przybyliśmy do Warszawy. W  ezasie podróży 
padał silny deszcz, ale ustał w chwili, kiedyśmy 
przybyli do dworca. Dworzec na którym mieliśmy 
wysiąść był w stanie naprawy i fabryki. Musie
liśmy przeto przejechać na inny a zmieniwszy 
szyny jechaliśmy przez długi wiadukt żelazny 
służący tylko dla kolei, poniżej ujrzeliśmy inny 
wiadukt żelazny wiszący nad W isłą bardzo pięk 
nej budowy. Jest to rzeka bardzo szeroka a to 
czy swe wody do morza bałtyckiego. Rzeka ta 
jest bardzo znana w Europie, a imie jej sławne 
i głośne, powtarza je  historya z okazyi wojen N a
poleona I przeciw Rosyi, wojea jakie Karol X II 
król szwedzki prowadził z Polską i Rosyą, oraz 
innych także wypadków historycznych. Przeje
chawszy przez most i stanąwszy na dworcu wy
siedliśmy wreszcie z wagonu. Na dworcu ocze
kiwał Nas gubernator wojskowy wśród świty ofi
cerów a przed dworcem stał w’ linii pułk wojska. 
Jenerał gubernator jest niski, ma oczy siwe i fa
woryty siwe, otaczające w czworobok brodę w y
goloną. Jest to starzec przeszło 80-letni. Czło
wiek wypróbowany pod wszelkiemi względami, 
bardzo pracowity i posiadający zupełne zaufanie 
Cesarza. Opowiadał Nam, że za panowania Teth 
Aly-Szacha, „niech mu Bóg przebaczy* (znaczy 
to po persku tyle co u nas „ś. pamięci.“"(Przypisek 
tł.), jest już temu z górą lat piędziesiąt udał się 
oył do Sapahanu wraz z ambasadorem rosyjskim, 
wysłanym wówczas do Persyi, aby wyjednać u- 
wolnienie jeńców rosyjskich. Przy tej sposobności 
zwiedził także Teheran. Jenerał gubernator na
zywa się hr. Kotzebue.

Odbywszy na dworcu przegląd pułku wojska, 
wsiedliśmy do otwartego pojazdu i przejeżdżaliśmy 
szerokie i piękne ulice bardzo ludne, gdzie tłum  
kobiet i mężczyzn cisnął się ku powozowi wzno
sząc okpyk i i wrzeszcząc. Warszawa jest to śli
czne miasto, wszystkie ulice oświecone gazem. 
Place są wspaniałe i liczne ogrody publiczne, 

jeden z nich w środku miasta z dużym stawem 
na środku i wspaniałym wodotryskiem. Pałac i 
ogród, który dla Nas wybrano, znajduje się na 
drugim końcu miasta. Jechaliśmy całą godzinę 
przez środek miasta, zanim tam przybyliśmy. 
Pałac ten nazywa się Łazienki. W ystawił go 
przed stu laty Stanisław August ostatni podyszach

Leehistanu. Dojeżdża się do Łazienek ogrodam 
pełnęmi kwiatów i drzew, pięknie utrzymanemi 
W szędzie cisnął się tłum mężczyzn i kobiet 
które zdają się być w tym kraju bardziej eieka 
we niż gdziekolwiek. Gubernator przedstawił Nam  
kilku oficerów, poezem udaliśmy się na górę 
Jakkolwiek w porównaniu do rezydeneyi w Mo
skwie i w Petersburgu, pałac Łazienki ma krótką 
historyę, jest zbudowany z większym od tamtych 
smakiem i ma wiele kosztownych i pięknych "do
mowych i pokojowych sprzętów, jak  zwierciadła, 
obrazy, krzesła, marmurowe statuy itp. W idok 
z okien na staw i ogród jest bardzo m iły. Dwie 
muzyki wojskowe grały przed pałacem. Potem  
przyszli muzykanci i baletniey z teatru ze skrzy
pcami i innemi instrumentami; grali, śpiew ali" i 
tańcowali długo przed pałacem(P). Wieczorem ogród 
był oświetlony. Mnóstwo świec w szklannyeh ko 
lorowych lampach rozwieszono na drzewach, ty
siące lampionów rozmaitych kształtów sprawiało 
wrażenie czarodziejskie, jakby widok Peri. (raju). 
Po kolaeyi wsiedliśmy do pojazdu, aby się prze 
jechać po ogrodzie i po mieście. Miasto było 
także oświetlone a wszędzie powiewały chorągwie 
perskie i rosyjskie. Wróciliśmy do pałacu, w któ
rym jest kilka pokoi nazwanymi, ehińskiem i, dla 
tego, że na suficie jest obraz jednego z miast 
chińskich. W  jednym z salonów jest posąg kobie
ty z marmuru z kaskiem na głowie, a na nim 
orzeł czy sęp, w łosy spadają z pod kasku. Mało 
widziałem równie sztuczny oh rzeźb, a ma ona 
przedstawiać kochankę czy żonę ostatniego pady
szacha Stanisława Augusta nazwiskiem Grabowską. 
Im więcej się patrzy na tę kobietę, tem bardziej 
się zapomina, że jest z marmuru, a Stanisław Au
gust musiał być bardzo zakochany.

W  tym pokoju jest wiele portretów jego ko
chanek to rzeźbionych, to malowanych.

Miasto W arszawa jest bardzo ludne i ruchliwe. 
Zamieszkuje ją  250000 ludności. W iara katolicka 
jest religią tego Królestwa ohrześciańskiego; choć 
jest tu bardzo dużo żydów. Połowa miasta jest 
zapełniona żydami — a w Polsce rosyjskiej jest 
żydów dwa kurur. (Kurur po persku znaczy 500,000).

Jadąc z Petersburga do Warszawy czyli do 
stolicy Leehistanu, przebywaliśmy następujące pro- 
wineye i miasta, które niegdyś należały do Lechi- 
ataeu: Psków, W itebsk, Kowno, Wilno, Grodno

Warszawa.
Nazajutrz 26 miesiąca Dżemadi E l Ervet: za

trzymaliśmy się w Warszawie. Zrana deszcz pa
dał, mimo tego zeszliśmy do ogrodu, który nam 
się wydał czarownym, pełnym najpiękniej szych 
kwiatów. Pałac belwederski, dawna siedziba pa
dyszachów Leehistanu (sic) także wspaniałym oto

czony parkiem, tu mieszka gubernator warszaw
ski. Ztąd z gubernatorem wsiedliśmy do doróżki, 
aby zwiedzić miasto i fortecę zbudowaną przez 
cesarza Mikołaja. Daleką mieliśmy drogę. Mury, 
bastiony i rowy otaczające fortecę są pokryte 
kwiatami i zielonością, bo w tym kraju z powo 
du wilgoci dużo jest zieloności. Kraj ten ma kii 
mat Guilanu i Mazenderanu. W ysiadłszy zwie 
dziliśmy pieszo bastiony, magazyny i forty. Wra 
cając przez miasto zatrzymaliśmy się w pięknym 
ogrodzie, o którym wspomniałem wczoraj. Ogród 
ten długi i wązki, ma stare, piękne drzewa i wspa 
niałe wodotryski. Mnóstwo kobiet i mężczyzn się 
przechadzało. Wieczorem znów wyjechaliśmy do 
teatru, z Nami Szek, Salar i Azan i inni z Naszej 
świty. Towarzyszył Nam jenerał-gubernator. Za
siedliśmy w pokoiku podobnej wielkości co w ka- 
rawanseraju, ale z otwartym widokiem na salę. 
Teatr ma pięć piąter i jest bardzo wysoki. Przed
stawiono balet, a tancerki Polki są bardzo ładne 

bardzo zgrabnie tańczyły. Po teatrze powróci 
iśmy do domu.

Czwartek 27. Zostajemy jeszcze w Warszawie. 
Jziś piękna pogoda. W  otwartym pojeździe prze

jeżdżaliśmy się po parku i pojechaliśmy zwiedzać 
muzeum narodowo. Warszawa ma muzeum utwo
rzone przez „sułtanów polskich* przed 60 ezy 
70 laty (sic) i pomnażane z czasem. Są tam wszel
kiego rodzaju zwierzęta z nowego światu i z A- 
fryki i z innych krajów, również jak rozmaite 
ptaki, ślimaki, ryby i t. p.; w sztuczny sposób 
zachowano tu nieżywe zwierzęta tak jakby żyły, 
w ich własnej skórze, sierści, piórach i umieszczo
no je  w szklannyeh skrzyniach. Zwiedziwszy to 
muzeum zatrzymaliśmy się przed łaźnią p. Pa  
ansa. Kąpiele te pięknie urządzone mają prze 

szło sto gabinetów osobnych. W  tym samym do
mu jest fotograf. P . Fajans zachęcił Nas, abyśmy 
Naszą osobę dali portretować. Już w Petersburgu 
fotografowano N as, ale warszawska fotografia u- 
dała się lepiej, bo na całą Europę słynne są tu
tejsze fotografie. W ieczór spędziliśmy w cyrku 
końskim p. Salomona Niemca. Ma on piękne ko- 

jeszcze piękniejsze kobiety, szczególniej 
ego żoną ubrana w strój zimowy, jest wielkiej 
piękności i zadziwiającej zręczności. Aktorowie 
yrku są Anglikami. Podobali nam się bardzo 

tak zwani m uzyk cl.wn. Konie są wyuczone jak 
udzie, a może lepiej od ludzi. Sztuki z psami 

niemniej ciekawe. Po cyrku, zastaliśmy pałac i 
ogród Łazienkoski oświetlony, a na wyspie jezio
ra urządzony wspaniały teatr wśród kolumn gre
ckich. B yły  tam śpiewy i tańce, a wszystko od 
bijało się ezarownie w wodzie. Widzieliśmy tam 
jenerała Bezaka, który był Naszym Mehmendarem

m

(urzędnikiem przydzielonym do służby honorowej) 
podczas Naszej pierwszej podróży. Jest on teraz 
jenerał-gubernatorem i odbył kampanię turecką 
pod dowództwem jenerała Gurki.

P iątek 26. W yjeżdżamy do Berlina. Warszawę 
opuszczamy z żalem , bo Nam się bardzo podo
bała. O szóstej wyjeżdżamy na dworzec, ludzie 
jeszcze nio powstali ze snu, a ulice puste. Jene
rał-gubernator czekał Nas na dworcu wraz z k il
koma oficerami. Podziękowaliśmy wszystkim, 
wsiedliśmy do wagonu. Kraj równy, ale dobrze 
uprawny i piękną przedstawiający zieloność. W  pa
rę godzin stanęliśmy w Aleksandrowie i wyje
chaliśmy z Leehistanu.

LIST z WIEDNIA.
(Groetz von Berlichingen w  Burgu ),

(Dokończenie).

Jak ponad główną akcyą dramatu, której treścią 
jest przedewszystkiem owa walka międsy książę
tami i rycerstwem, unosi się w półcieniu obraz 
najwyższej władzy w państwie, tak znów niżej 
i na coraz bardziej oddalonych planach widzimy inne 
czynniki i warstwy ówczesnego społeczeństwa, 
czynniki, które w tem ogólnem ścieraniu się 
wszystkich znowu jego pierwiastków stanowią tło 
tej walki na pierwszym planie postawionej, a bez 
których całość i dokładność epoki kompletnąby 
nie była. Jako jeden z rysów głównych, bez któ
rych obejść się w takim obrazie nie mogło, widzimy 
w nim także przedstawione religijne nowe idee, 
jakie wśród społeczeństwa coraz gwałtowniej się 
budziły i niebawem ostateczną katastrofę i w y
buch stanowczy reformacyi sprowadzić miały. Idee 
te, których delikatny odcień i w postaci; Sickin- 
gena. jak ją  nam Goethe przedstawia, dostrzedzby 
może można, personifikowane są znowu w osobi
stości, która bardzo zresztą m ałą rolę w dramacie 
odgrywa, ale która ze względu na to, co przed
stawia była niezbędną. Zaraz na początku utwóru, 
ak gdyby poeta za pierwszym zamachem chciał 

nam tę kardynalną cechę epoki przed oczy prty- 
wieść —  spotykamy orata Marcina i jego rozmo
wę z Goetzem przed karczmą w lesie. Zakonnik 
Augustyanin a w dodatku B iu der M artin  zwany 
temi dńiem a pierwszemi zaraz oeehami każe on 
nam mimowrli pamiętać, ż e i  Luter to samo wtedy 
imie nosi i że togwłaśnie w tym ezasie odbywa



CZAS z Wtorku 13 Stycznia 1880.

Powtóre: dla czego społeczeństwo losyjskie nie 
nhee uznać, że Polakom należą się te same przy- 
najmiej prawa, których Rosya broniła tak gorliwie 
dla Serbów i Bułgarów i których domaga się dla 
Czechów w Austryi? I  po trzecie; Czy niemożna 
dotychczasowych stosunków rosyjsko polskich zmie
nić w dodatniem i pomyślnem dla obu stron zna
czeniu, nie zaś—utrzymywać je  ciągle na zasadz e 
maksymy vae victisf

Owóż autor „Listów" w Kiewlan nie bierze so
bie za zadanie na każde z powyższych pytań dać 
kategoryczną odpowiedź, czyli raczej odprawę.

Na pierwsze tedy: dlaczego Rosyanie nie wie
rzą, aby Polacy zmienili dawne swe usposobienia 
i z dawnych swych pretensyj abdykowali? p. 
„Rosyanin południowy" odpowiada: „Dlatego, że 
wszystkie zasadnicze objawy współczesnego życia 
Polaków, teraźniejsze ich zachowywanie się z R u
sią Czerwoną, stosunek Polaków austryackich do 
rządu ausąryackiego i do austryackich Słowian, 
nareszcie charakter ostatniej demonstracyi pol
skiej, zwanej „uroczystością jubileuszową krakow
ską", słowem wszystko posłużyć może za żywy 
dowód, że aspiracye polskie i duch polski ża
dnym zmianom nieuległy. Marzenie Polaków o 
Polsce od morza do morza jest faktem najpraw
dziwszym, nietajonym i uznanym przez samych 
Polaków, którego więc tembardziej nie mogą nie 
widzieć Rosyanie. To wszystko tak  dalece jest 
pewnem, że kiedy osobniki z inteligencyi rosyj- 
ikiej zastanawiają się i rozprawiają o tem , czy 

Polacy zapomnieli lub nie o swych historycznych 
granicach, lud prosty ma o tem swój sąd nieo
mylny, bo nikt mu nigdy nie wybije z głowy 
skreślonego wyraźnie pojęcia o byłych granicach 
polskich i o tem, że Polacy do nich pretendują 
zawsze".

Kroniki miejsco wa i zagraniom
12 stycznia.

Dowiadujemy się, że Arcyksięstwo Frydery 
kowie wyjeżdżają na parę tygodni do Wiednia.

— Trzeba przyznać, że jakaś szczęśliwa gwiazda 
przewodniczy wytrwale zabiegom miłosiernych dam, 
które powzięty szlachetną myśl zapobieżenia wyjątko
wo dotkliwe? tego roku niedoli. Do tylu i tak świe
tnych dowodów ofiarności jakie już dotąd odebrały 
te panie, przybył im onegdaj, za pośrednictwem ks. 
Zuzanny Czartoryskiej, prawdziwie królewski dar, 
który tak wspaniałością swoją jak osobliwem znacze- 
niera nabiera rałkiem wyjątkowej wartości. Jest to 
aie mniej nie więcej tylko nowy utwór p. Matejki, 
szkic olejny ofiarowany przez mistrza na dochód u- 
bogich inicyatorce dobroczynnego dzieła do którego 
każdy stara się dzisiaj przyczynić. Przesyłając zapo
wiedziany podarunek oto w jakich słowach tlomaczy 
sam ofiarodawca myśl, która go natchnęła oraz treść 
wyrażnk- do okoliczności zastosowanego dzieła.

„Dopełniam obietnicy przesłaniem olejnego szkicu, 
którego wartość niechaj oceni jakie litościwe serce 
chrześciańskie, by nędzarzom jak najrychlej i naj
więcej sprawiedliwych, nieudanych łez osuszyć mogło. 
Treścią rodzajowo historycznego szkicu jest także o- 
liarność i narażenie własnego życia dla zachowania 
bogactwa kraju i interesu zarobkowego górników wie- 
iickich. Przytaczam słowa kroniki lepiej malujące 
stan rzeczy, niżbym to wypowiedzieć zdołał legendą 
własną." „W tymże roku (1510) w Wieliezee w gó
rach solnych jeden górnik ogień zapuścił, czem się 
wiele ludzi podusiło, a gdy się żaden ku ratunku 
tam spuścić nie ważył, Andrzej Kościelecki, żupnik 
natenczas, wielkiem sercem wdał się w to niebezpie
czeństwo, za nim Seweryn Betman rajca krakowski, ma 
jąc przez 90 lat, który Kościeleckiego już dymem prawie 
zduszonego ożywił, i potem za obudwu czerstwością 
ogień ugaszony i zwaleniu gór się zabieżało". (Mar
cin Bieliki).

Z właściwym jemu tylko talentem, niepospolitą

siłą pędzla i znaną kolorytu świetnością, przeniósł 
mistrz na płótno dostarczony mu przez kronikarza 
całkiem oryginalny temat. Dramat, jak zwyle, śmiało 
uchwycony w środku samym akoyj, spełnia się przed 
oczyma. Wśród kłębów dymu kołującego w otchłani 
widać odbywających straszliwą podróż na hnie dwóch 
bohaterów ofiary. Jeden z nich w ezla;hetnej postawie 
trzyma się prosto; lewą nogą wsparty silnie na wią
zania uginającego się pod ciężaremu sznura, wznosi 
do góry piękną, całkiem posiwiałą głowę, jakby usi
łował zaczerpnąć jeszcze powietrza lub wydawał po
zostałym na powierzchni jakie rozkazy. Jest to Seweryn 
Betman który, jak opiewa kronika, puścił się Koście 
leckiemu na pomoc. Szeroką pierś, wysileniem nadę 
tą oświeca jedyny wśród gęstego dymu płomień utkwio
nego w grubej linie kagańca. Pod nim, obwisły prze
ciwnie całym ciężarem na sznurach, lewą ręką chwy 
tając się liny, prawą przykładając do czoła, zapu
szcza żupnik wzrok przerażony w nieprzejrzaną pró
żnię. Czuć że mu za chwilę braknie powietrza, że 
mu dym w krótce pierś skurczoną zadławi. Nogi nad 
przepaścią zwisie, zdjęte nagłem otrętwieniem, prze
raźliwie blizkość niebezpieczyństwa zapowiadają, pod
czas kiedy głębokie w ciało wpijanie się sznurów od
gadywać pozwala pierwsze tego niebezpieczeństwa ozna
ki. Kontrast pomiędzy wyniosłą pełną godności po
stawą Rajcy a fizycznem mimo nieustraszonego serca 
ubfzwładnieniem, które się w całym układzie postaci 
drugiego męczennika tak wyraźnie maluje, jest jak 
to_ mówią Niemcy, niesłychanie packend i dan
tejską prawdziwie przejmuje grozą. Cały ten 
w powietrzu, możnaby powiedzieć, zawieszony dramat, 
który z kilku suchych słów zwięzłego kronikarza od
gadnąć i odtworzyć mogła tylko tak potężna jak 
Matejki wyobraźnia, oddany jest tutaj z brawurą 
szkicowemu wykonaniu właściwą, a zdradzającą w ka
żdym szczególe Ją g r jfe  du lion. Nie nam przypada 
rozwodzić się nad teehnieznemi zaletami jeszcze bar
dziej uwydatnionemi w kolorycie i nad pokonaniem tru • 
dności, jakie przedstawiało malarzowi tak niezwykle 
tło gęsto-szarego a w około krążącego dymu. Powiemy 
tylko, że dla amatorów tego rodzaju utworów, a zwła
szcza dla wielbicieli mistrza, którego olbrzymie dzieła 
już dla swoich rozmiarów są tak mało ogółowi przy
stępne, jest to jedyna sposobność nabycia prawdzi
wego klejnotu. Nie wątpimy przeto, że znajdą się 
liczni kandydaci. Szkic ten, którego wysokość 72 
a szerokość 42 centymetrów wynosi, do tej pory 

jeszcze w rękach księżny Zuzanny Czartoryskiej, 
prawdopodobnie wystawiony będzie na wencie, ma
jącej się odbyć 30go i 31go stycznia w Sukiennicach. 
Zachęceni przykładem mistrza zachcą zapewne i inni 
polscy malarze nadesłać tam swoje utwory, jak to 
już między innymi p. Malczewski uczynił. Poprzednio 
jednak zdjęte mają być z obrazu fotografie, które 
rozesłane będą do Warszawy i do Wiednia, aby spo
sobność zapoznania się z utworem mieli i ci z dal
szych stron amatorowie, którzyby zaw;zasu chcieli 
na ręce Księżnej przesyłać swoje oferty. Nie potrzeba 
dodawać, że największa jedynie hojność będzie się 
mogła tutaj o nagrodę ubiegać.

— Przypadkiem w Nrze niedzielnym zapomniano 
umieścić w poczcie gospodyń dzisiejszego balu Oświaty 
ludowej, hr. Rożę Tarnowską.

— Staraniem najbliższych przyjaciół, urządzone 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś.p. Bronisława 
Zaleskiego odbyło się u 0 0 . Kapucynów. Nadała mu 
szczególnej uroczystości obecność biskupa krakow
skiego X. Dunajewskiego, który osobiście celebrował 
mszę żałobną pf-zy głównym ołtarzu dając tem chlu
bne świadectwo zasługom zmarłego w Kościele i na
rodzie. Wśród zgromadzonych widziano kilku towa
rzyszów wygnania oraz liczno grono przyjaciół i czci
cieli zmarłego.

— Na ogólnem Zgromadzeniu członków dawnego 
Resursu krakowskiego, odbytem w dniu 11 stycznia 
r. b. wybrani zostali na kontrolorów pp. T c h ó r z n i -  
c k i  Konstanty, hr. S o ł t y k  Henryk, S z l a c h t o w-  
s k i  Feliks; a z członków rocznych do komitetu 
A n t o n i e w i c z  Jakób, prezes sądu; Cetnerski Win 
centy. Na tem zebraniu przedłożono jak zwykle ra 

chunki roczne. W tym roku była znaczna pozycya 
na urządzenie Resursu, któro powszechne zdobyło u 
znanie Zgromadzenia.

— Jutro we wtorek prorektor Uniwersytetu, Se
kretarz Akademii Dr S z u j s k i  będzie miał o godz. 
12ęj w południe w Muzeum techniczno-przemysłowem 
pierwszy wykład „Bezkrólewie po śmierci Ludwika i 
przyjście Jadwigi."

—-  Dzisiaj rano o godzinie 4ej w dawnym szpita
lu Ś. Ducha, w składzie, gdzie złożone były różne 
rapiery, zapaliły się takowe w niewiadomy sposób i 
spłonęły wraz z podłogą. Straż pożarowa niedopuści- 
ła dalsrego szerzenia się ogni?.

— Jutro rozpoczyna się szereg w t o r k o w y c h  
przedstawień komedyą Różowe Domina, która ogólne 
i jednomyślne wywołała oklaski i przepełniła już dwa 
razy teatr. Osoby, które chciałyby zapewnić sobie 
na te przedstawienia loże, winny się zgłosić do kasy 
teatralnej. Kilka lóż na pierwszem piętrze pozostało 
po za abonamentem.

— Wczorajsza maskarada w sali redutowej spro
wadziła liczną publiczność. Na sali było kilkanaście 
masek. O północy odegrano w teatrze znaną farsę 
Z yd  w beczce, w której p. Jaśkiewicz zbierał rzęsi
ste oklaski.

— Z powodu otrzymania srebrnego medalu z wysta
wy paryskiej za „edukacyę", jak dawniej zwano w Pol
sce, win węgierskich, fetfjnec. tutejszy p. Juliusz O r o s s e 
sprosił wczoraj wicie osób do siebie, zapewne, aby 
przekonać je, że umie „edukować" nietylko węg'er- 
akie, ale wszelkie inne wina. Była też to prawdziwie 
międzynarodowa wystawa najpiękniejszych okazów, 
których prawdziwą ozdobą były omszone stare wę
grzyny, zakończająca ucztę. W szeregu kilkudziesięciu 
sędziów, itórzy zasiedli przy śniadaniu, reprezento
wane były wszystkie Bfery obywatelkie a na ich czele 
prezydent miasta Dr Zyblikiewicz, i ten jako gospo
darz miasta, wyprzedzając gospodarza domu, wzniósł 
jego zdrowie, zaliczając go do szeregu tych, którzy 
na polu mało u nas jeszcze uprawianem, handlu i prze
mysłu, zdobyli sobie nietylko stanowisko w mieście, 
ale dobre imie w kraju a za granicą odznaczenie po
śród niezmiernej liczby współzawodników wszystkich 
narodów. Niegdyś słynęliśmy walecznością między ob
cymi; nauka i sztuka polska zdobyły już sobie laur 
u obcych; słusznie kusić się może i przemysł polski 
o uznanie za granicą, a przeto zasługuje ten na cześć,, 
kto i na tem polu umiał się odznaczyć Po zdro
wiu Prezydenta miasta wzniesionem przez gospodarza, 
w krótkich słowach przemawiali: poseł Dunajewski o 
przemyśle i handlu w Polsce; prezes Izby handlowej 
p. Teodor Baranowski o zdobyczach pracy wśród klęsk 
politycznych; p. Ludwik Zieleniewski wznosząc w ser
decznych słowach zdrowie zasłużonego posła Duna- 
'ewskiego; prof. Kasparek zdrowie tajnego radcy Dra 
K pfa, ten zaś zdrowie rodziny gospodarza. A dalej 
znów gospodarz domu oceniając zasługi i pracę, 
której jedynie zawdzięcza swoje stanowisko p. Bara
nowski, pil jego zdrowie, drugi raz wznosząc żarto
bliwie toast na cześć swoich „gorzkich" współzawodni
ków— fabrykantów piwa, z których jeden otrzymał ró
wnież uznanie w Paryżu, gdzie nietylko wino w Pol
sce chodowane ale i piwo naszego wyrobu znalazło 
wielbicieli. Podniesiono także zdrowie jednego z re
daktorów Czasv, który w odpowiedzi dotknął współ 
nictwa dziennikarstwa w ogóle z przemysłem a bez- 
uośrednio tego, że między wyrobem wina a wyrobem 
dziennika zachodzi powinowactwo, bo oba potrzebują 
prasy. W końcu p. Estreicher- -wzniósł wierszem „ko
chaj . y s’ę“, którym zamknął szereg licznych toastów.

— Chcąc zapobiedz nadużyciom z blankietami na 
świadectwa należności do gminy, Namiestnictwo po
rozumiawszy się z Wydziałem krajowym rozrządziło, 
że takie blankiety mogą być sprzedawane jedynie 
zwierzchnikom gmin nie zaś bezpośiednio stronom 
starającym się o uzyskanie świadectwa, a to pod 
rygorem ustawy karnej lub rozporządzenia ministe- 
ryalnego z d. 30 września 1857 r.

— Z d. 13 b. m. przestają kursować pociągi ku- 
ryerskie Warszawsko-Wiedeńskiej kolei żelaznej mię
dzy Granicą a Warszawą, tym sposobem więc znie

sione zostaje połąozenie pociągiem mieszanym odcho 
dzącym z Krakowa o godzinie 6 ej wieczorem Inne 
połączenia z koleją Warszawsko-Wiedeńską są nie 
zmienione. T.,k więc do Warszawy jechać będzie mo
żna tylko pociągami odchodząeemi z Krakowa rano o 
godz. 6ej m. 55 i o godz. 7ej m. 50. Lepiej tym 
ostatnim, gdyż się krócej czeka w Trzebini.

— Kopalniom Jaworznickim grozi zatamowanie ro
bót; z jedneg) tylko szybu wydobywają węgle, inne 
bowiem zalała woda w wysokości blisko czterech 
sążni. Dawniej wydobywano tam dziennie 130 do 
140 wagonów węgla, dziś zaledwie 8 do 12 dostar
czonych być może. Zaprzestanie robót w kopalni by 
łoby dotkliwym ciosem dla ubogich górników, którzy 
już i tak mają do walczenia z coraz wzmagającą się 
drożyzną najpierwszyeh potrzeb życia, oraz dla urzę 
doików kopalni. Zarząd kopalni zaledwie zdoła do
trzymać zobowiązań swych względem kolei żelaznej 
cesarza Ferdynada co do dostarczania potrzebnych 
węgli, inne zaś umowy zmuszony jest zaspakajać ze 
stratą własną, nabywając węgle w Prusach.

— P o d g - ó r z e  4go stycznia.
Magistrat tutejszy podwoił w tym roku troskliwość

swoją o ubogich rzemieślników i o niezdolnych do pra 
cy stare iw. Jeszcze w k ńen jesieni wiedział Magi
strat, że ziemniaki nie obrodziły, że wogóle złe 
urodzaje w Galicyi, prz-to zima dla ubogich bę zie 
ciężka i jako pierwszy ich opiekun z urzędu pomy
ślał wcześnie o środkach zapobieżenia nędzy. Obecnie 
rozdaje on od 50 cent. do 1 złr. i cetnar węgla ty
godniowo ubogim rodzinom. Dla tych zaś, którzy 
pracować już nie mogą najął dwa domy i tim  ich 
umieścił. Na ssme datki w pieniądzach preliminował 
w budżecie 600 złr.

— T  p o d  I ) .» b c x y c  29 grudnia. (Spóźnione). 
W nocy z dnia 24go na 25ty grudnia z. r. w chwili

kiedy się w kościele parafialnym w Wiśniowy oupra- 
wiała msza pasterska, niewiadomi sprawcy zdjąwszy 
okno weszli do mieszkania tutejszego księdza pleba
na, zabrali znaczną ilość pieniędzy w gotówce i wię
kszą część srebra stołowego oraz kieszonkowy zega- 
ryk platerowany złotem z srebrnem uszkiem, prze
trząsnąwszy szafy, pościel i inne meble w sypialń 
się znajdujące. Zuchwały ten rabunek popełniony 
na majątku zacnego i powszechnie szanowanego dusz 
pasterz-, jak niemniej inne wypadki tutaj w krótkim 
czasie zaszłe, dają miarę moralnego upadku ludu tutej
szego, za którym w ślad idzie ruina materyalaa, — 
do czego się przedewszystkiem, brak oświaty, zarobku 
i karczmy bez dostatecznego dozoru zostające prze
ważnie przyczyniają. Za mało bowiem jest czynników 
dodatnich a za wiele ujemnych. I tak parafia Wiś
niowska — obecnie jeszcze filia do Dobczyc, chociaż 
odłączenie postanowione gdzieś, dotąd zalega, — li
cząca przeszło 5Pi00 dusz o 20 lub więcej kilome
trów od miasta powiatowego WMiczki, odległa, nie 
posiada dotąd szkoły, na który to cel zresztą zmarły 
przed kilkoma laty pleban tutejszy ś. p. Ks. Michna 
legat zapisał i komisya celem przeprowadzenia budo
wy szkoły w Wiśniowy dawno się odbyła.— Zarób 
ku stałego w miejscu także niema, a jedyny sposób 
ażeby go okolicznej i miejscowej ludności dostarczyć, 
jest oczekiwana budowa drogi powiatowej z Dobczyc 
do granicy powiatu Limanowskiego, tędy bowiem 
prowadzi trakt główny pozostały jeszcze z czasów b. 
administracyi kameralnej, który w Wiśniowy jako 
punkcie środkowym łączy powiaty Limanowski, Wie
licki i Myślenicki bezpośrednio, a jednak dowiaduje
my się, że droga powiatowa z Dobc yc, przez Racie
chowice z o minięciem Wiśniowy ma być budowaną, 
chociaż w zaprojektowanym kierunku budowa drogi 
powiatowej daleko większych kosztów wymagać bę
dzie niż przez Wiśniową, i gmina tutejsza oraz obszar 
dworski wniosły przedstawienie do Wydziału krajo
wego, celem uzyskania budowy drogi powiatowej 
przez Wiśniową — a jeżeli się nie mylę Sejm jeszcze 
w roku 1872 orzekł, że na Wiśniową najbliższe i 
najłatwiejsze to połączenie, do czego się inne ważne 
powody jak n. p. dowóz drzewa z lasów pobliskich 
w okolice Krakowa i Wieliczki znacznie przyczynia- 
ą. Dodać winienem że z powodu licznie rozpowszech-
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niającego się tutaj pijaństwa i burd w karcmach i 
na ulicy do późnej nocy, bo po za godzinę wyzna
czoną wyprawianych, miejscowy urząd gminny wniósł 
podanie do Starostwa powiatowego z prośbą o usta
nowienie ekspozytury lub posterunku żandarmeryi w 
Wiśniowy, którego brak nietylko codziennie prawie 
czuć się daje, ale który tu wielce jest pożądanym i 
potrzebnym; bo oto w kilka dui po opisanym wy
padku zdarzyło się, że pewna osoba jadąca w odwie
dziny do Wiśniowy przez zgraję pijanego chłopstwa 
na drodze publicznej w dzień biały napadniętą została 
i tylko przypadkowej obecności żandarma ocalenie 
swej osoby fd zniewagi zawdzięcza. Mamy więc 
przedwstępne czynności do owych dodatnich czynni
ków przygotowane, należy tylko zwrócić uwagę 
władz krajowych, na okolice kraju, w których zbro
dnie i występki początek biorą, a które właśnie przez 
wprowadzenie w życie owych dodatnich czynników 
ustać by musiały, podczas gdy z braku tychże, nie
tylko szerzą się dalej po kraju, wywierając tem sa
mem wpływ szkodliwy, ale nadto stają się plagą po
wszechną, bo narażają spokojnych mieszkańców na 
ciągłą obawę i niepewność życia i mienia.

— U lo w y  S ą c z  10 stycznia.
Po burzliwych wyborach do Rady państwa, jakie

przebyliśmy w roku zeszłym, powszechną była oba
wa, że także przy wyborach do Rady miejskiej nie 
obejdzie się bez zatargów. Tymczasem nadspodziewa
nie odbyły się u nas wybory miejskie tak spokojnie 
jak tego nigdy jeszcze poprzednio nie bywało. Pomi- 
mo licznego udziału wyborców, wyboiy we wszystkich 
trzech kołach wypadły prawie jednomyślnie, a mię- “  
dzy innemi wspomnieć należy, że na 420 głodujących 
w trzeciem kole, wszystkie głosy padły na dotychcza
sowego burmistrza adwokata Dra Olszewskiego, czem 
najwyraźniej uznano skuteczność jego dotychczasowe
go urzędowania. Wybór burmistrza i zwierzchności 
odbył się następnie w d. 8 b. m. Na burmistrza wy
branym został ponownie Dr Włodzimierz Olszewski, 
a to jednogłośnie. Zastępcą burmistrza wybrano p. 
Feliksa Rittsra, który nim był także w ciągu poprze
dniego trzechlecia. Nie obeszło się atoli bez intryg, 
naraził się tylko na pośmiewisko i powszechne obu
rzenie.

Z dniem 10 b. m. wstrzymany został ruch po
ciągów w skutku zawiei śnieżnych na kolei Czernio- 
wieckiej od Lwowa do Suezawy; tegoż dnia wstrzy
many zost-.ł ruch na kolei Albrechta.

Do R dy powiatowej Limanowskiej wybrany zo
stał z gmin wiejskich Franc. Wątroba z Mordtrki, 

Zarząd poczt w Opolu naznaczył 750 marek 
nagrody za ujęcie zbiegłego ajenta pocztowi go Józefa 
Altmanna, który skradłszy różne papiery wartościowe 
na przeszło 8000 marek, zbiegł-

— Piszą z Paryża do warszawskiego EcJia i 
Od kilku dni bawi tu panna Marya Deryng, ar

tystka teatrów warszawskich. P. Perrin, administrator 
teatru Comedie franęa ise , człowiek niezmiernie u- 
przejmy, dowiedziawszy się o przybyciu do Paryża 
artystki z nad brzegów Wisły, złożył jej wizytę i o- 
fiarował l-.żę na cały czas pohytu w stolicy Francyi. 
Panna Deryng korzysta z tej grzeczności, bo uczę
szcza codziennie do słynnego teatru, gdzie tak dużo 
skerzystać możo.

T JB & T IS . We wtorek d. 13go stycznia: Ko 
medya w 3 aktach pp. A. Delacour i Hennequin: 
Różowe Domina. — Po-zatok o godz. 7ej.

D. 10 i 11 stycznia pochmurno; termometr dnia 
10 od —2*7 doszedł do —4 ’4, zaś dnia 11 od — 5'4 
do — 3'4 C. Barometr zaczyna zwolna opadać; Of  
7ej rano dnia 12go stan jego był 756-2 KtiUuę , termo
metru —2'4 C. Wiatr zachodni. J k

ft e wtorek onia 13go: ŚŚ. HilarePĘp i Ma-
kryny p.

O d Administracyi „Czasu'

*i§ w aim ia rewolueya duchowa wśród murów 
Augustyanskiego klasztoru, rewolueya mająca osta
teczny wybuch sprowadzić. Personifikująe zaś 
wszystkie ówczesne nowe i-lee religijne w tym wę
drującym mnichu, uosobił w nim także poeta czę
ści całą niższą warstwę ówczesnego niemieckiego 
duchowieństwa zwłaszcza klasztornego, przede- 
wszystkiem zaś więcej ujemne jego strony, któ
rych znowu zbyt jaskrawo nie przedstawił, lecz 
i Owszem, i poważnie i z wielką prawdziwą este
tyczną miarą. Ten Bruder Martin, malkontent, 
podróżujący zapewne bez pozwolenia swego prze
łożonego, gdyż kwestarzem nie jest, ma w sobie 
mimo to i dużo pow tgi i nawet jakiś rys smutku 
w całej swej postaci, smutku zwichniętej egzy
stencji, której nic już zmienić nie może a do 
której on powołania niema. Lubi wino, ale gdy 
go niem częstują, pić go nie chce, bo to się jego 
przepisom zakonnym sprzeciwia, a te choć dla 
decorum zachowywać należy. „Zakochany w zbroi" 
Goetią i w rycerskiem rzemiośle, jak  kiedyś kla- 
»itór jego przez wszystkich zakonników opuszczo
nym zostanie a i on wraz z innymi go porzuci, 
gdy inni się za przykładem Lutra pożenią, tm  
brat Marcin zostanie lancknechtem może, a przy- 
pasawtzy miecz i włożywszy na siebie jaki stary 
pancerz będzie gdzieś wojował na granicach fran
cuskich iub we Włoszech, a może i później w woj
nie Szmalkaldzkiej. Dziś choć za wolnością wzdy
cha i klasztoru nienawidzi, wytrzymuje on jeszcze 
niewolę, a ducha subordynacyi zakonnej w Niem
czech wówczas, w ten sposób maluje: „Ale bo 
cóż na tym świecie nie jest uoiażliwem! dla mnie 
zaś nie uciążliwszego nad to, że człowiekiem być 
mi nie wclno. Ubóstwo, czystość i posłuszeństwo, 
trssy śluby, z których każdy z osobna rozważany, 
zdaje się być najprzykrzejszym do wytrzymania 
dla ludzkiej^ natury, tak wszystkie razem są nie 
do zniesienia. I  to , całe życie trzeba dyszeć 
w zwątpieniu pod tym ciężarem albo pod jeszcze 
>ardzie] gniotąeem brzemieniem sumienia. O pa

nie! czem trudy i przykości waszego życia wo
bec nęda wszystkich stanu takiego, który przez 
”.e zrozumianą żądzę zbliżenia się do Boga po

tępia n a -epsze nasze popędy, wskutek których 
powstajemy i wzrastamy, i przez które nam się 
dobrze powodzi!" W  tych kilku słowach, natu
ralnie przez poetę protestanta napis mych i jako 
takie winnyeh być sądzonemi, mieści się bądź co 
bądź tak prawdziwy obraz zepsutego i reforma
c ją  już na wskroś przesiąkniętego zakonnego du
chowieństwa w Niemczech w pierwszej ćwierci 
wieku XVI, że te kilka wierszy już byłyby wy
starczyły do uzupełnienia obrazu epoki, który bez
tego rysu byłby był niekompletnym. Rola mnicha 
tego krótka ale tak bardzo znacząca,znacząca, graną jest 
przez Lewińskiego tak znakomicie, z takiem ży

ciem a chwilami z takim pięknym cieniem me
lancholii, że i' lepszym bracie Marcinie nawet za
marzyć trudno i że nawet w owych najświetniej
szych czasach Goetza w Burgu lepiej oddanym 
on być niemógł.

Miasta, wojsko i lud, trzy również nadzwyczaj 
ważne czynniki społeczeństwa, nakreślone są w dra
macie Goethego najogólniejszemi niezawodnie ry
sami, zawsze jednak tak , że występują one tam 
bardzo plastycznie i przez swe umieszczenie w tym 
obrazie epoki uzupełniają takowy całkowicie. Naj
mniej sympatycznie i najskąpiej naszkicował nam 
poeta żywioł miejski, potęgę tych miast i wysoką 
ich kulturę, szlachetną wreszcie i często zwycięską 
walkę, jaką one wówczas z książętami i z rycer
stwem wiodły. Na tym punkcie tak jak  w zbyt 
idealnem przedstawieniu rozbójniczych rycerzy stał 
się Goethe najmniej sprawiedliwym względem”dzie
jów. Jest w utworze jego często mowa o ucisku 
miast, widzimy nawet raz na scenie jak  Goetz na
pada na owych ku ców norymbergskich wracają
cych z Lipska i odbiera im ich towary i pienią
dze — dodatnie jednak strony tego mieszczaństwa 
pominięte są całkiem, tam zaś gdzie mieszczanie 
występują, przedstawieni są zawszs jeśli nie cał
kiem komicznie to zawsze cummagno grano salis. 
Kupcy zrabowani przez Goetza, a błagający po
mocy i łaski cesarza, są bardzo nieciekawemi fi
gurami, a odebrawszy od Maksymiliana ostrą re
prymendę wynoszą się cichaczem bez niczego.

W słynnej znowu scenie Goetza przed radą 
miejską w Heilbronn, rada ta  cała, je j prezydent, 
pisarz nawet protokóły prowadzący, przedstawieni 
są już w sposób zupełnie komiczny. Dumni z za
szczytu, iż mogą rozporządzać niejako tak gło
śnego imienia rycerzem, chcący mu imponować 
i bezwzględnie rozkazywać, póki widzą, że on 
bezbronny, a gdy im się Gotz opiera i najostrzej
sze prawdy mówi, przywołujący m ili.yę miejską 
z tchórzliwych rzemieślników i kupców złożoną!, 
która tak jak  i oni sami całkiem bezbronnego 
rycerza się lęka, nareszcie gdy Goetz po zajęciu 
miasta przez daną mu przez Sickingena pomoc, 
ma ich w swej zupełnej mocy, poddają się mu 
na łaskę i niełaskę i uciekają wszyscy z ratusza 
do swoich spokojnych domów. Niezawodnie nie
pochlebny to obraz tego potężnego mieszczaństwa 
niemieckiego w początkach X V I wieku i nieco 
niesprawiedliwy, a choć mogło być mieszczan 
takich dużo, jakim i nam ich Goethe pokazał, 
choć nawet większość ich jako indwiduów taka 
może była, to jednak m i a s t a  były inne, i tu 
choć poeta zrobił dobrze, że ich nie pominął 
w obrazie swoim, najmniej jednak prawdziwie 
nam je  jako czynnik tak ważny społeczeństwa 
tej epoki nakreślił. Spójrzmy np. jak  Rankę cha
rakteryzuje repressalia takiej ówczesnej potężnej

Na k o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  w I r k u c k u  zło
żył F. G. 1 zlr.

Norymbergii.
„Każdą doznaną szkodę starała się ona w sa- 

mernże terytoryum przeciwników pom ścić; nie 
rzadko także norymberscy żołnierze szczęśliwą 
zrobili zdobycz. Biada szlachcicowi, który wpadł 
w ich ręce! Żadne wstawienie się ani krewnych.ręce! Aadne wstawienie się ani krewnych, 
ani sąsiednich książąt uratować go nie mogło; 
rada miała zawsze swe wytłómaczenie w tem, że 
ludność miejska bezwarunkowo żąda ukarania 
zbrodniarzy. Nadaremnie patrzył uwięziony w stro
nę lasów, czy jego sprzymierzeńcy się nie zbli
żają z ratunkiem : od samego rycerza von Ber- 
liehingen dowiadujemy się, jak  bardzo w walce 
rozmiłowani sąsiedzi obawiali się wież norym- 
bergskieh. Krew szlachetna nie chroniła przed 
bolesną torturą, ani przed mieczem katowskim."

W ielkiej owej siły miast ówczesnych, którą one 
znacznie nawet rycerstwu imponowały, w ohrazie 
Goethego nie ma, a choć są rysy niektóre nie
zawodnie prawdziwe i choć sam już fakt, że ów 
ważny miejski czynnik ówczesny pominiętym przez 
poetę nie został, na należną pochwałę zasługuje, 
to jednak przyznać zawsze należy, że tu  był on 
poetą tylko, że na tym punkcie przedewszystkiem 
i najwięcej wobec prawdy historycznej stał się 
winnym.

Wojsko za to, tak zwana egzekucyjna armia 
cesarska, kilku i.sów  rysami nakreślona, ©ile mi 
się zdaje, znakomicie i tak, że inaczej chyba te 
źle i nieregularnie płatne hufce Maksymiliana 
wyglądać nie mogły na prawdę, że gdy wszystko 
lepsze i zdolniejsze, waleczniejsze i bitniejsze 
wojsko zajęte było we Włoszech, wówczas w woj
nie z W enecyą np. to co w kraju na owe egze- 
kucye zostawało, wyglądało może nawet często 
gorzej od tęgich szczupłych hufców rycerzy, albo 
od wielkich miejskich milicyj. Ów dowódca armii 
egzekucyjnej w dramacie, nic nieznaczący i nie
zdolny, niemogąey sobie z Goetzem dać rady i 
wreszcie przez niego pobity, nakreślony jest nie
zawodnie przez Goethego z bardzo lekkim od
cieniem komizmu. Na tym jednak punkcie bur- 
gowe przedstawienie tak  zresztą w tych wszy
stkich zbiorowych wojskowych scenach doskonałe, 
na wytknięcie błędu, nieznacznego zresztą, zasłu
guje. Błędem tym jest naprzód amplifikacya tego 
dowódcy i znaczne jego roli przydłużenie, po- 
wtóre spaczenie jej przez przesadzony komizm, 
który zeń czyni nie zwykłego, niezdolnego żoł
nierza, ale jakiegoś idyotyesnege sybarytę m ata
dora, który sobie cygankom wróżyć każe i na 
polu bitwy namiot swój z całą kuchnią rozbija. 
Schone jest w tej roli paradny, ale przedstawienie, 
a raczej sam dramat na tem c ierp i, gdyż fa ł
szuje to myśl poety, który chciał w tym do
wódcy przedstawić przeciętny ogół niezdolnych 
żołnierzy i uczynił go bardzo prawdziwym, nie

chciał zaś powiedzieć, że całe naczelne do
wództwo wojsk niemieckich było podówczas w ręku 
idyotów i tchórzów.

Najniższe nakoniec warstwy społeczeństwa mają 
też swój świetny wyraz w utworze i wspaniale 
w jego reprezentacyi są oddane. Lud cały, ciemny, 
surowy i zabobonny, nurtowany nowemi ideami 
religijnemi i nowemi w wiekach średnich niezna- 
nemi pojęciami o własności i osobistej wolności, 
wskutek tych idei i pojęć i ogólnego rozprzę
żenia wewnętrznego poczynający się burzyć, zrazu 
tu i owdzie, nieznacznie i sporadycznie; — ogólne 
to preludyum krwawe i złowrogie do wszystkich 
strasznych wypadków ostatecznych wojny chłop
skiej, nakreślone jest w Goetzu znakomicie i bar
dzo historycznie wiernie.

Stanowi to przy końcu dramatu właśnie owo 
tragiczne tło obrazu, ową łunę palących się wsi 
i miast, która taką grozą widza i czytelnika przej
muje. „Na całej przestrzeni państwa, mówi cyto
wany już nieraz przezemnie historyk, wrzało już 
wówczas wśród chłopstwa". Przykłady ludu w kra
jach postronnych, w Szwajearyi i Holandyi, na
śladowane poczęły być w Niemczech, a wieść o 
nich rozchodziła się po wszystkich srowiscyacb. 
„Nowe projekta państwowe, coraz to bardziej 
wzrastające potrzeby, były powodem, że wszyscy 
żądania swe na wieśniakach skupiali, rządzący 
krajem, władza w dobrach duchownych, szlach
cic". Obok tego coraz to częstsze zbrojenie chło
pa i zamienianie go w płatnego lancknechta, 
dawało mu znajomość broni i wciskało w rękę 
sposób spełnienia zrazu głuchego tego nawoły
wania, jakie się wśród ludu rozszerzało: „My je 
steśmy wieśniakami, którzy karzą szlachtę!“ — 
„Ustawicznie słychać ten głuchy ssum niesforne
go żywiołu we wnętrzu ziemi, na której się stoi", 
Ten to właśnie wstęp do krwawych i strasznych 
zajść późniejszych, ten „szum" tu i ówdzie wy
buchający w otwarty bunt, jak  np. w Księstwie 
Wiirtembergskiem w r. 1514 pod nazwą „bie
dnego Kunza", wziął sobie Goethe za przedmiot, 
przez który przedstawił najniższe warstwy ów
czesnego społeczeństwa. W szystkie ujemne i zbro
dnicze strony ciemnego chłopstwa zrazu szemra
jącego, a wreszcie buntującego się , skupione są 
w postaci Metzlera, którego znakomicie gra Meix- 
ner w Burgu. On w pierwszej scenie dramatu 
niezadowolony tylko ze wszystkiego, w końeu 
staje się naczelnikiem rozp&sanego żywiołu 5 
z rozkoszą opowiada swemu godnemu towarzy
szowi Linkowi o wszystkich okrucieństwach speł
nianych na niewinnych zrabowanych i męczonych 
ofiarach. On od razu jest przeciwnym oddaniu 
dowództwa nad ludem zbuntowanym Goetzowi, 
on lud ten przeciw niemu podburza i do osta
teczności jego rozpasanie doprowadza. Straszny i

przerażający jest obraz, jaki początek V aktu 
przed nami roztaeza. Starcy, dzieci i kobiety 
uchodzą w lasy przed rozjuszoną, krwawą tłu
szczą, noc oświecona łuną płonących wsi i zam
ków, na niebie złowrogi kometa: „jak zgięta rę
ka miecz trzym ająca, „mówi lud zabobonny, 
świeci on strasznie, „płomienisty i czerwony", 
„trzy gwiazdy na ostrzu miecha i szeroka smugft 
barwy chmur w tysiączne pręgi, na kształt dzid, 
wśród których znów mnóstwo małych mieczów". 
„Jako zaś ostateczna moralna nauka, dziejowa i 
polityczna, od istnienia świata stwierdzana, ale 
nigdy nie stwierdzona dosyć: to, że raz rozbu
dzone i zbuntowane masy, wolą i siłą jednego, 
opanować i prowadzić się nie dadzą, że one dzi
kie i niesforne prędzej czy później zrzucą ta
kie jarzmo, nawet dobrowolnie sobie nałożone, 
że zawsze katastrofę swego najszlachetniejszego 
nawet, a właściwie szlachetnego zwłaszcza do- 
wódzcy sprowadzą, i że nigdy rozumem ani wolą, 
ale tylkp i zawsze siłą zbiorową i zbrojną poko
nane i stłumione być mogą. Jak ten lud cały, 
ten straszny i dzdki rozpasanego i krwawego tłu
mu koloryt w obrazie poety, jest wspaniale na
kreślony, a dopełniony nawet owymi cyganami, 
którzy snują się wśród nocy, niby zło żywioły, 
wśród takiego ogólnego rozprzężenia na wierz*!1 
ziemi w-ychodzące i zyski swe ciągnące tani® 
kosztem na -wszystkich zwyciężających i zwycię
żonych, — ten dopiero naprawdę poznać i podzi
wiać to wszystko może, kto go widział w Barg*' 
odtworzonym. Ci chłopi, cyganie, rozbójnicy i zł°\ 
dzieje ruszają się, mówią, biją się i morduj? 
wszyscy razem i każdy z osobna tak, że wrs* 
ze wszystkiemi innemi szczegółami na pierwszy® 
planie stojąeem i, uzupełniają dopiero i wr** 
z tamtemi tworzą tę jednolitą, doskonałą, beż ż#' 
dnej niemal plamy i na żaden prawie zarzut ui( 
zasługującą, a taką wspaniałą i takie potężu6 
wrażenie i nigdy nie zatarte wspomnienie zosł*' 
wiająeą reprezentację, która się zowie dzisiej' 
szym Goetzem von Berlichingen w Burgu.

Dziś, kiedy prawdziwa i wielka sztuka drama' 
tyczna wszędzie powoli upada, kiedy nawet w ty® 
wielkim teatrze wiedeńskim nie jest ona takt 
jaką była dawniej, należy podnosić i nawet 
szym a takim, których bliżej piękne i doskonuj1 
rzeczy obchodzą, choć ich się bezpośrednio 
tyczą, zdawać^ o nich sprawozdanie. Trzeba 
wiem, żeby wiadomość o tem, co piękne prawd*1 
wie, dosięgała wszystkich i dolatywała w s z ę d ® e 

i to może wytłómaezy przed wami choć w 
śei rozwlekłość tego mego ostatniego listu z W  
dnia. fi



Teatr.
(„Różowe Domina“, koroedya w 3 aktach pp. Bennequin 

i Delacour).
Mamy dziś do zapisania pojawienie się nadzwy

czaj ładnej komedyi i doskonałe jej wykonanie 
na naszej scenie.

Najkapryśniejszą z form w nowoczesnej litera
turze francuskiej jest niezawodnie forma dramaty
czna. Raz wyłamawszy się z karbów klasycznych 
przepisów, co do warunków wyboru przedmioty 
i kształtów scenicznych, przeobrażała się ona naj- 
rozmaieiej z większem lub mniejszem powodze
niem — efemerycznie popier na przez modę i zno
wu przez inny zwrot umysłów w wieku, w którym 
zasady, teorye i formy krótko żyią, dstronizowa- 
na i puszczana w zapomnienie. Z dramatu mie
szczańskiego stworzonego przy końcu zeszłego 
stólecia, przeskoczyła do szalonych i gwałtownych 
wybryków szkoły romantycznej, aż naresi cie rea
listyczny kierunek goniący za prawdą d tout p rix  
tryumfalnie wprowadzony przez Augiera i Dumasa 
zwalił z piedestału jego znaczenie i zapanował 
wszehwładnie w nowoczesnym teatrze. Rodzaj ten, 
który utworzył odrębną szkołę ma swoich mistrzów 
i półmistrzów. Mistrze podejmują swój tem at ze 
stanowiska filozoficzno-utylitarnego, dla nich sce
na jest katedrą, z której wygłaszają zuchwałe 
często swe zasady i teorye, z której po łają lekar
stwa na rany społeczne, mało dbając o t o , czy 
lekarstwo tó jest trucizną, czy różaną wodą... 
półmistrze ten sam tem at podają ale wesoło, ba
wią nim publiczność i sami się bawią1, żartują, 
czarują swoją swobodą.

W  rzędzie ty eh półmistrzów, mistrzami w swoim 
rodzaju są pp. Hennequin i Delacour. Jaki spryt, 
jaka  fantazya, jak i humor, ile przebiegu, trudno 
opisać. Sztuka ich robi wrażenie puszczonej do góry 
racy różnokolorowej, która olśniewa patrzącego. 
Wszystkie te przymioty rzucone hojną ręką w Ró
żowych Dominach, sprawiły, że publiczność nasza 
wychodziła pod ich urokiem bawiła się przewy- 
bornie.

Bawiła się zaś nietylko tem , co zapewnia po
wodzenie każdej sztuce, to jest dowcipem i ko- 
mieznemi sytuacyami, ale i samą osnową i samym 
tem atem , który mutatis mutandis mógłby być 
żywcem na grunt nasz przeszczepiony. Że auto- 
rowie ci, mający zresztą firmę ustaloną, zdobyli 
się na tyle dowcipu i siły komicznej, trudno się 
dziwić, ale podnieść należy i tę okoliczność, że 
użyli tego dowcipu w sprawie dobrej, że unikali 
wszelkich skandalów i przez to stworzyli sztukę, 
której można wróżyć wielkie powodzenie i utrzy
manie się w repertoarze, zwłaszcza, że gra arty 
stów jest w ogólności bardzo dobrą, gra zaś nie
których znakomitą.

W  przyjemnem znajdujemy się położeniu, że 
chwalić możemy wszystko, bo sobotnie przedsta
wienie należało do tych, które doskonałą całością 
wsławiły niegdyś teatr krakowski. Wszystkie role 
wyuczone artystycznie, wszystkie umiejętnie i 
harmonijnie układały się do równowagi. Publi
czność z najźywszem zadowoleniem opuszczała 
salę teatralną, wywołując hucznemi oklaskami 
artystów.

Pani Hoffmanowa, jakkolwiek rola Hortenzyi 
nie dorastała miary jej wielkiego talentu, umiała 
przecież tchnąć w nią wiele humóru, ożywić roz- 
liezncmi pięknemi szczegółami, a cały akt trzeci 
grany był przez nią con amove., trzymany w tym 
wybornym tonie naturalnej rozmowy, którego se
kret artystka w wysokim posiada stopniu. Pani 
Lride bardzo dobrze przejęła się charakterem 
spokojnej Anieli i wykonała rolę bardzo zręcznie. 
Panna Wojnowska m ałą rolę pani Baubisson grała 
zupełnie dobrze; uzdolniona ta artystka, od pe
wnego czasu rzadziej występuje na scenie, a 
szkoda, talent jej bowiem umie każdej roli nadać 
wybitne znaczenie, umie ją  wyzyskać i ożywić. 
Nareszcie panna Kwiatkowska spełniła trafcie 
swoje zadanie w roli sprytnej pokojówki, która 
jest w sztuce powodem komicznego rozczarowania!

Pan Wojdałowiez jako p. Baubisson (najlepsza 
może w sztuce rolą) stworzył znowu typ orygi
nalny i areypocieszny. W  ogóle zauważyliśmy, 
że artysta ten w tym roku o wiele więcej pra
cuje, że stara się usilnie rozszerzyć zakres swo
ich ról, że nie powtarza się, nie zapożycza szcze
gółów z jednej roli do drugiej, a jest to stopień 
do prawdziwego i rzeczywistego artyzmu. Na tej 
drodze może p. Wojdałowiez doprowadzić do 
pięknych i oczekiwanych ciągle przez publicz
ność rezultatów. Pan Żelazowski, którego talent 
rozwija się coraz dzielniej trzymając się w gra
nicach umiarkowania, wywołał prawdziwe uzna
nie i oklaski. Pan Sobiesław odznaczył się ró
wnież delikatnością w cieniowaniu rozmaitych 
szczegółów w nakreślonym charakterze, grał swo
bodnie i z miarą. Pan Arwin może niezawodnie w pe
wnych rolach wyrobić sobie powodzenie, w grze 
jego przebijają się widoczne zdolności, a dziś już

coraz większa znajomość środków scenicznych; 
ma przy tem szczęśliwą powierzchowność, a bar
dzo wdzięczną rolę wyzyskał w sobotę najzupeł
niej i był w całem tego słowa znaczeniu dobrym. 
P. Jaśkiewicz zawsze jest zabawny. Teatr był 
przepełniony i trząsł się ód szczerego śmiechu.

Gospodarstwo handel i przemysł,
W i e d e ń  9 stycznia N. f r .  Prtsse). Skutkiem 

pomyślnych dla handlu zbożowego wiadomości 
z Pesztu, usposobienie na Urgu wiedeńskim na
brało świeżego życia. Tranzakcye w gotowym to
warze były liczniejsze, a zakupna na termie a od
bywały się po cenach zwyższonycb. Za 100 kilo 
pszenicy z odstawą na wiosnę płacono 14 złr. 75 
ct., za 100 kilo owsa z odstawą na wiosnę 7 złr. 
90 ct. do 7 złr. 93 ct.

N A D E S Ł A N E . (193)

Przerwanie komunikaeyi między Złoczowem a 
Tarnopolem zostało usunięte. Ogólny ruch na tej 
przestrzeni został na nowo podjętym. Ruch więc 
pociągów osobowych i towarowych między Kra
kowem a Tarnopolem, między Krasnem a Bro
dami, następnie między Bierzanowem a Wieliczką 
odbywa się regularnie. Nad usunięciem zasp śnie
gowych między Tarnopolem a Podwołoczyskami 
jeszcze się pracuje.

Dyrekcya ruchu 
c. k. uprzyw. Kolei galic. Karola Ludwika.

mm m
PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  9 stycznia. La F rm ce  donosi, źi 
P r e y c i n e t  był dziś u prezydenta Grćvy i o 
świadczył mu, że S a i n t  Y a l l i e r  pozostanie tym
czasowo jako poseł w Berlinie i może utrzyma 
się tam  dłużśi.

P a r y ż  10 stycznia. Journal officiel ogłosi 
jutro nominacye: Jenerała B ł o t  szefem sztabu 
głównego w ministeryum wojny; jenerała Th i -  
r a u d i n  dyrektorem piechoty, S e m p e  dyrekto
rem artyleryi i Y i l e m s y  dyrektorem inżynieryi; 
P  an  a fi e u zajmie posadę dyrektora buehalteryi 
na miejscu Renaudina; tylko dotychczasowi dy
rektorowie administraeyi i fabryk prochu pozo
staną na swoich posadach.

P a r y ż  11 stycznia. Journal cfficiel ogłasza 
zapowiedziane wczoraj nomina cye jenerałów Bi o t ,  
T h i b a u d i n ,  L o i s i l l o n ,  S e m p e ,  C o s s e r o n ,  
i P a n a f i e u .  Loizillon obejmuje miejsce pułko
wnika Grandin, który do innych czynności uży
tym został.

B e r n  9 stycznia. Rada związkowa Szwajcar
ska naznaczyła kurs 4-proeentowój pożyczki 35 
milionów franków na 99'/,.

R z y m  9 stycznia. Dotychczas zapowiedzieli 
w Izbie interpelacye w sprawie pogrzebu jenera
ła  Avezzana i broszury Im brianiego: byli mini
strowie Sella i Bongh', oraz deputowany Paren- 
zo. Minister D e p r e t i s  oświadczył, iż odpowie 
na te interpelacye, aby się usprawiedliwić przed 
krajem.

R z y m  10 stycznia. Nowy poseł austro-węgier- 
ski hr. W i m p f f e n  przyjmowany był wczoraj 
przez prezesa ministrów C a i r o l e g o  a rozmowa 
ich miała charakter serdeczny. Dziś albo jutro 
wręczy poseł królowi, listy wierzytelne. Z powo
du rocznicy śmierci króla W iktora Emanuela na
deszło do ministeryum mnóstwo telegramów kon
dolencyjnych z prowincyj i od wielu gmin.

R z y m  10 stycznia. C a i r o l i  był dziś z wi
zytą u  hr. W  i m u f e n  a, który w poniedziałek 
wręczy królowi listy wierzytelne. Italie  donosi: 
Sprawozdawca S a r a c c o  oświadczył, że nie ma 
nie do zmienienia w wnioskach swoich zakończają
cych dwa sprawozdania o zniesieniu podatku od 
miewa. Komisya centralna senatu nie uznała 
w skutu tego potrzeby zebrania się, aby jeszcze 
raz rzecz tę zbadać. S a r a c c o  zastrzegł sobie 
dalsze wyjaśnienia podczas rozpraw nad projektem 
ustawy, jeśliby zaszła tego potrzeba. R iform a  do
nosi : Rada ministrów zebrała się dzisiaj i zajmo
wała się kwestyą podatku od miewa oraz zacho
waniem się senatn wobec uchwały jego komisyi 
centralnój.

L o n d y n  9 stycznia. Bióro Reutera doaosi 
z C a p e t o w n  pou dniem dzisiejszym: Rząd wy
dał nakaz aresztowania Paw ła K r u g e r a ,  pre
zesa komitetu holenderskiego (B o e rs ) .

L o n d y n  10 stycznia. Bióro R eutera donosi 
z K a b u l u  z d. 9 b. m .: N a zebraniu naczelni-

ffim z Wtorku U Styesma 1880.
kó w plemion miał jenerał R o b e r t s  mowę, wktó- 
rćj zapewniał, iż rząd angielski pragnie szanować 
życie, własność i religię Afganów. D a iy  News 
donoszą z L a h o r y  z d. 10 stysznia: Mahomet 
J a n  trzyma Gaznę w swem ręku, mając tam 
silną załogę.

M a d r y t  10 stycznia C a n  o y a s  del Castillo 
miał w kongresie mowę o królobójcach, w której 
rzekł, iż ludzie uczciwi muszą wobec dążeń obja 
wiająeych się w zamachach na życie monarchów i 
w obec pocisków wymierzanych przeciw zasadzie 
zwierzchnictwa w monarchii, trzymać się silnie 
razem.

P e t e r s b u r g 1 10 stycznia. law alid Rosyjski 
donosi z d. 4 b. m .: Zamieszkali w Samarkan- 
dzie synowcowie Abdera Raraana, S e w e r  chan 
i I z a a k  chan U3zli za granicę i zostawili rodzi
ny swoje w Samarkandzie.

A t e n y  9 stycznia. Wojsko rozegnało bandy, 
które utworzyły się w Tesalii dla wywołania za
burzeń.

l i i ż  9 stycznia, 'dziś przedłożył rząd sejmowi 
umowę zawartą d. 13 listopada 1879 z deputo
wanym belgijskim B o u q u e a u  względem utwo
rzenia banku narodowego serbskiego z filiami 
po kraju. Umowa ta  zawartą jest na lat 25; na
znacza ona kapitał bankowy na 25 do 100 mi
lionów franków, który będzie zebrany drogą sub- 
skrypeyi na 50,000 akcyj. Trzecia część akcyj 
będzie podpisaną w Belgradzie. Bank rozpoczyna 
swoje czynności w trzy miesiąca po ogłoszeniu 
ustawy bankowój. Bilety banku przyjmowane bę
dą w kasach rządowych.

" V a l p a r a i s o  9 stycznia. Za namową oficerów 
wojsko boliwijskie stojące w Ta cna (w Peru) zbun
towało się przeciw prezydentowi D a z a  i obwe- 
łało naczelnikiem T a  m a c h  o.

W o w y  .T o rb  9 stycznia. Jenerał C h a m b e r 
l a i n  ogłosił, iż obejmuje dowództwo milicyi 
w kraju M a i n e ,  aby bronić własności skarbu i 
instytueyj, dopóki nie będzie legalnie wybrany 
gubernator. Potwierdza s ię , że Chamberlain o- 
bejmie tymczasowo obowiązki gubernatora,

spraw zagranicznych delegacy i 
ono w sobotę do rządu inter-

W  wydziale dla 
węgierskiej wnoszono 
pelacye, które odnosiły się wszystkie do kwestyi 
wschodniej. Głównym przedmiotem dyskusyi były 
interpelacye o stanie rokowań ekonomicznych 
z Serbią. Odnośne wyjaśnienia z ławy ministery- 
alnej stwierdzają, że rząd belgradzki w skutek 
energicznych upomnień gabinetu austryackiego za
niechał dotychczasowej taktyki zwlekania sprawy. 
W ydział przyjął do wiadomości wyjaśnienia mi
nistra, o ile widać ze sprawozdania, z zadowole
niem, tem więcej, iż przybycie w tych dniach do 
W iednia pełnomocnika serbskiego p. Maricsa jest 
oznaką, że konweneya o koleje żelazne przecież 
już teraz przyjdzie ostatecznie do skutku. Reszta 
pytań odnosiła się do smutnych stosu ków Ma
hometan w nowych państwach na półwyspie b a ł
kańskim, do flotylli bułgarskiej na Dunaju i do 
burzenia twierdz naddunajskich. Odpowiedzi rzą
du, w których położono nacisk na ścisłe wykona
nie traktatu berlińskiego, przyjęte zostały również 
z zadowoleniem; wszelako tak z wyjaśnień co do 
położenia Mahometan, jak  z uwag nad zniesie
niem twierdz naddunajskich wypływa, że do zu
pełnego wykonania traktatu berlińskiego potrzeba 
ciągłej baczności ze strony mocarstw. Wczoraj 
miało się odbyć posiedzenie wydziału w celu wno
szenia dalszych do rządu interpelacyj; na wczo
raj zapowiedziany także było pełne posiedzenie 
delegacyi węgierskiej.

W  W iedniu toczą się obecnie w ministerstwie 
wojny i w komisyi do spraw bośniackich narady 
nad administracyą Bośni; bierze w nich udział 
książę W urtembergski, który umyślnie w tym celu 
przybył do W iedoia. Dotychczas nio wiadomo, 
czy narady te doprowadzą do żądania od dele- 
gacyj kredytu na cele administraeyi Bośni, w ka
żdym razie załatwienie odnośnych przedłożeń rzą
dowych w Izbie deputowanych Rady państwa ma 
być o ile się tylko da, przyśpieszonem. Rząd u- 
praszał już nawet przewodniczącego w wydziale, 
aby jak  najrychlej przedłożonem zostało sprawo
zdanie, wskutek czego hr. Hohenwart zwołał już 
na d. 15 b. m. posiedzenie wydziału, na którem 
sprawozdanie referenta dep. P lenera ma być od- 
czytanem i zatwierdzonem. Poczem zaraz zosta
nie wydrukowanem i bezzwłocznie przedłożonem 
Izbie. Spodziewają się, że przedłożenia o admi
nistraeyi Bośni załatwią obie Izby do d. 23 bm. 
Podobno i lewica i prawica ma być zdania, że 
do uchwalenia tych przedłożeń potrzeba % wię
kszości, rząd podziela także to zapatrywanie, lecz 
ma być pewnym iż nie braknie mu potrzebnej 
większości.

W  tych dniach stawał przed wyborcami swemi 
dep. Czedik i usprawiedliwiał się z tego, dlaczego 
głosował w Izbie deputowanych za ustawą woj

skową. Między łnuemi wymknęło mu się ciekawe 
przyznanie. P . Czedik powiedział mianowicie, że 
odrzucenie ustawy wojskowej byłoby poeiągło za 
sobą utworzenie gabinetu z prawicy, „który mścił 
by się na Niemcach (liberalnych), jak  się mści 
długo gnębiony, gdy przyjdzie do władzy." A więc 
p. Czedik przyznał otwarcie i publicznie, że jego 
stronnictwo t. j. stronnictwo t. z. wiernokonstytu- 
cyjne, jak  długo było u steru, gnębiło większość 
ludności! Zaiste ciekawe dla swej szczerości przy 
znanie.

Poseł rosyjski Ubrył miał w sobotę u cesarza 
Wilhelma posłuchanie prywatne. Kanclerz niemie
cki ociąga się z przyjazdem do Berlina, ale tym 
razem, jak  twierdzi National Ztg, choroba ma 
być tego powodem, gdyż ks. Bismark dostał za
palenia żył.

Sejm niemiecki obradował w piątek i sobotę 
nad budżetem. Przy tej sposobności bar. Schorle- 
mer wykazywał, że rządy prowincyonalne z naj 
większą twardością przestrzegają ustaw majowych, 
zamiast łagodzić surowość tych ustaw wobec u- 
kładów z Rzymem prowadzonych. Postępowanie 
tych rządów jest często samowolne. To też Rickert 
wykazywał, że dawniejsza urzędowa Posener Z tg 
dziś wobec zmiany polityki rządu pozbawioną zo
stała inseratów urzędowych, które oddano dzien
nikowi Posener Tagblatt, bo ten przyjął barwę 
bardziej konserwatywną. Deputowany uważa takie 
szafowanie inseratami urzędowemi jako nadużycie. 
Minister skarbu wstrzymał się z odpowiedzią aż 
do naciągnięcia informacyj.

Wielkie znaczenie polityczne przypisują odpo
wiedzi cesarza Wilhelma na adres noworoczny 
berlińskiej Rady municypalnej; w odpowiedzi tej 
bowiem, którą Reich* Anzeiger ogłosił, znajdują 
się te słowa: „Adres daje znać pożądaną sposo
bność do wyrażenia dobitnie nadziei, iż za pomo
cą Bożą powiedzie mi się wpłynąć na zapewnie
nie państwu Niemieckiemu błogosławieństwa po
koju, a  przez to lud niemiecki będzie mógł pilno
ścią swoją, oszczędnością i uczciwością uzyskać 
korzyści dobrobytu."

W tej chwili zwraca na siebie uwagę korespon- 
deneya wiedeńska do Nat. Ztg, w której stan rze
czy w Serbii co do traktatu handlowego i budo
wy kolei żelaznych tak jest przedstawiony, że w 
czasie kiedy ministerstwo austryackie zanadto za
ufało dobrej wierze i przyrzeczeniom Risticza, Ro- 
sya zdołała ubiedz Austryę we wszystkich żywo
tnych interesach tej sprawy. Na zreparowanie rze
czy wysłano dziś z Wiednia hr. Herberta do N iżu; 
zdaniem korespondenta nie obejdzie się jednak 
bez energicznego u l t i m a t u m  ze strony austrya- 
ckiej, jeśli wszystkie korzyści zapewnione Austryi 
traktatem  berlińskim nie m ają być wniwecz obró
cone.

Gaz. Kolońska donosi z Paryża, że partya ra
dykalna bardzo jest niezadowolona z zamiaru utwo
rzenia osobnego ministerium policyi pod formą 
podsekretaryatu ministerstwa spraw wewnętrznych, 
a to wyłącznie dla przestrzegania działalności! ra 
dykalistów i komunistów. Andrieux dawny pre
fekt, ma objąć naczelnictwo tego wydziału.

W  Petersburgu, jak donoszą miejseowe dzien
niki, krążą w najpoważniejszych kołach pogłoski, 
żc hr. Szuwałow otrzyma nominacyę na posadę 
ministra spraw wewnętrznych i że jednocześnie 
ma być przytem ministerstwie utworzony W ydział 
policyi politycznej, który zastąpi dotychczasowy 
trzeci wydział przybocznej kancelaryi cesarskiej, 
mający być zniesionym. Sekretera stanu Maki w 
zostanie w takim razie członkiem Rady państwa.

Ostatnie telegramy „Czasu.*
Wiedeń 12 stycznia. Dzisiejsza Sonn-u. Mon

tage Z ti  podaje zapowiedziany wczoraj dalszy 
iąg dokumentów w sprawie emersdorfskiej (na

rady Fischhoffa, Riegera i Etienne w r. 1878).
W i e d e ń  12 stycznia. W  wydziale spraw za

granicznych Delegacyi węgierskiej minister spraw 
zagranicznych odpowiadając na zapytanie, oświad
czył, że nie otrzymał żadnego doniesienia urzę
dowego o starciu się Albańczyków z Czarnogór- 
cami; wszelako nie można zaprzeczyć, że poło
żenie tameczne jest groźne; granica zajętych kra
jów jest tak  odległą od widowni walk, że nie 
potrzeba rozporządzeń specyalnych dla ich zabez
pieczenia. Dalej bar. H a y m e r l e  odpowiada na 
interpelacyę Sziladego (Szilagij) o stan kwestyi 
traktatu  taryfowego, mającego być zawartym 
z Niemcami. Nasze stosunki z Niemcami, rzekł 
minister, nie mogą być oceniane jedynie z punktu 
widzenia materyalnych interesów. Na zjeździe ks. 
Bismarka z hr. Andrassym obaj ministrowie zga
dzali się na to, że związki ekonomiczne muszą 
odpowiadać wewnętrznym stosunkom politycznym 
obu państw, i że jakikolwiek będzie skutek obrad

specyalnych, wszystkiego z obu stron unikać use 
leży,’ co tylko mogłoby nosić na sobie choćby 
najsłabszy cień wojny ełowej. Minister rzekł, i i  
żadne szczególne trudności nie stoją teraz na. 
przeszkodzie zawarciu trak tatu  taryfowego i prze
konanym jest, że rząd niemiecki uczyni zadość 
wszelkim z naszej strony slusznyin żądaniom 
w ramach mu nakreślonych. Niemcy, jak  i rządy 
austryacki i węgierski okazują najlepsze chęci i 
już osiągnięto pozytywne rezultaty, które jednak 
w przeddzień układów nie mogą być wyjawione. 
Delegacya przyjęła obie odpowiedzi ministra 
spraw Zagranicznych w całej ich osnowie do 
wiadomości.

B u d a - P e s t  12 stycznia. W czoraj wieczór 
powstało zbiegowisko przed kasynem narodowem, 
liczące około 200 łudzi, złożone ze studentów i 
robotników, aby zrobić demonstracyę przeciw ka
synowi narodowemu. Dyrektor policyi zażądał po« 
mocy wojska, którego jedna kompania wystąpiła, 
nie przyszło jednak do wdania się wojska, gdyż 
deputowani Szalay i Hermann skłenili tłum łago
dzącą przemową do rozejścia się. (Demonstracya 
ta  była zapewne wywołana pojedynkiem Y e r h o- 
y a y a ,  cz onka skrajnej lewicy w sejmie i reda
ktora dziennika Fiiggetlenseg z bar. Izydorem 
M a j t h e n y i ,  członkiem kasyna. Yerhovay, który 
w piśmie swem uderzał na arystokracyę węgiers ^ą 
i na kasyno narodowe, osobiście obraził je ,o  
członków. Pojedynek odbył się w sobotę. Yerho
vay dostał kulą w piersi. Dziennikarze peszteńscy 
zebrali się wieczorem na naradę, aby zaprotesto
wać przeciw wyzywaniu na pojedynek za paszkwile, 
a zarazem potę >ili paszkwile. Pojedynek ten oka
zuje, że sądy drukowe nie są tarczą przeciw szka- 
lowaniom prasy. Red.).

R z y m  12 stycznia, Poseł austryacki hr. W i m 
p f f e n  wręczył wczoraj królowi listy wierzytelne. 
Po przyjęciu urzędowem król rozmawiał dłuższy 
czas z posłem i wyraził mu zadowolenie swoje, 
widząc go napowrót, tudzież nadzieję, że hr. Wim
pffen przyłoży się do utrzymania dobrych stosun
ków Austryi z Włochami. Poseł zapytał w imie
niu Cesarza o stan zdrowia królowej i otrzymał 
zadowalniającą odpowiedź

Petersburg 11 stycznia. W  tych dniach 
budżet na r. 1880 ostatecznie będzie postanowio
ny. Równoważy on się w dochodach i wydatkach 
na 666 milionów rubli, Dochody obliczone są na 
normalnych przeciętnych wpływach i pokrywają 
całkowicie wydatki pomimo, że te ostatnie po
większyły się o 38 milionów na procenta od no
wych pożyczek. Między powiększonemi wydatka
mi wypłata procentów od długów państwa, po 
strąceniu wykreśleń powstałych z umorzenia da- 
waniejszych pożyczek wymaga 15 milionów wię- 
cój; jak  również powiększyły się wydatki mini
sterstw wojny i marynarki o 11 milionów, a mi
nisterstwa spraw wewnętrznych w skutku wzmo
cnienia policyi o 2 miliony rubli. Dochody zwięk
szyły się głównie przez przybytek z akcyzy ceł 
i lasów. Zwrot wydatków na koleje żelazne wy
nosi około 30 milionów, inna nadwyżka w do
chodach 7 milionów rozdziela się między różne 
rodzaje dochodów w mniejszych ilościach.

Petersburg 11 stycznia. Doniesienie Mo- 
skowsk. Wiedomosti onegdaj telegrafowane o wy
kryciu odozw i aresztowaniach w Moskwie, jest 
błędne i ograniczyć się musi do faktu, że wpra
wdzie odbywały się poszukiwania, ale nic podej
rzanego nie znaleziono.

K o n s t a n t y n o p o l  12 stycznia. Zajście mię
dzy Anglią a Portą zagodzone. Acbmet T e w f i k  
wypuszczony został na wolność i udaje się na wy
spę Chio, (zdaje się, że nie jest to wyjazd dobro
wolny. Red). Urzędowe stosunki z Anglią przy
wrócone.

Kurta. — W iedeń 12 stycznia, 2 godz. 30 m 
po poł. Renta papierowa 69 95. — R enta srebrna 
7 1«—. — Renta złota 82 70. — Losy z r. 1860 
13150. — Akeye Banku Narodowego 837-—■. — 
Akoye kredytowe 289-25. — Londyn 117*— . — 
Srebro — *— . — Napoleony 9*33 V2. — Lombardy 
84-25. — Losy z roku 1864 167-75. — Akeye 
kolei Karola Ludwika 254 -—. — Akoye kolei 
Lwowsko-Czemiowieokiej 159-25. —  Akcye kolei 
węg. półn.-wsehod. 140*— . — Anglo-Bank 143-75. 
Obłigaeye indemn. galie. 96-10. — Losy prem. 
węgierskie 109-75.— Akeye kolei Koszyeko-Bog. 
122-75. — Akoye kolei półn.-zaeh. austr. 161-50. 
6 #  Listy zast. hipoteczne 99-50. —  Marki 57-82. 
Ruble 121-75. — 6 #  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 97*50.

Usposobienie giełdy: stałe.
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Kurs pieniędzy i papierów publ,
H r a l i i l w  1 2  stycznia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs..........................
Rubel srebrny o b rą c z k o w y .........................................
Marki niemieckie za 100 marek . . . . . . .
D ukat w a ż n y ....................................................................
2 0  frankówka . . . .  - ..........................................
Im peryał w a ż n y ..............................................................
Srebro austryackie za 100 złr........................................
Kupony srebrne płatne

L isty  zastawne i  obligi.
5 /  pożyczka krajowa galicyjska . . / cś <3 „•
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie. 1 'g / g «
4 /  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . J
5 /  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . j J q g  I 8 .S
6°4 listy zastawne Banku hipot. . .* / © S  1 3  3
6 /  listy dłużne galic. zakł. włość. . 1 6 = g |  S
5 1/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot / J a  

za 36 lat, srebrem za 100 z'r. w. a . . \ f-s
6 /  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot J■* £

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w . a. I  -g a
7 /  łisty  zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot | 3 «

za 18 lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a. | g-| 
7 %  listy  zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 1 ' 6  -  

za 2 0  lat, banknot, za 1 0 0  zlr. w. a. o  a 
4 /  listy  zastawne Król. Pol. ser. I  (za 100 rubli)
4 /  listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli)
5 /  listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)
4 /  listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i  bankowe.
A kcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
Akcye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ...............................................
Losy miasta S tan isław ow a............................... \

płacą

121 —  

1 63 
57 25 

5 48 
9 26 
9 55 

100 —  

99 25

97 —
95 -  
88 —

95 25 
99 —

101 50

94 —

92 50

95 50

98 -  
97 - g *  
97 — 8
96 - 2  
85 50 £

253 — 
154 — 
278 -

18 75
27 —

żądają

122 50 
1 75 

58 25 
5 60 
9 36 
9 65 

100 —

97 — 
90 — 
96 75 

100 50

96 — 

94 50

97 —

100 —

99 — §• 
99 —
97 502  
87 — 2

256
.157
285

20 —  

28 50

W i e d e ń  10 stycznia.
Obligi długu państua.

4 y '.?/<, Renta p a p i e r o w a ..........................
4 7 3̂  Renta s r e b r n a ...............................

Renta z ł o t a .........................................
3 72?4 Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
4?4 „ „ 1860 „ 500 „ ,•
4”/  „ „ I860 ,  100 , .

„ 1864 „ 100 „ .
„ „ 1864 „ 50 „

Losy C o m o -R en ten .....................
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie    . 10^ podat.
Bukowińskie . , . . . . „  „
G a l ic y j s k i e .........................„ „
M o r a w s k i e .........................„ „
Niższo-Austryackie . . . „ „
W yższo-Austryackie . . . „ „
S z l ą z k i e ............................. „ „
S ty ry jsk ie .............................. „ „
Siedmiogrodzkie .  . . .  7"/. „
W ę g ie r s k i e ........................ „ „
Węgier, z klauz. 1867 . . „ ,,
5 %  Obligi poź. kolei węgierskiej . . .
6?ś Renta węgierska z ł o t a .....................
4 '/ ,^  „ „ „ (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . . ’ 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 200 „
D e p o s i te n -B a n k   200 „
Eseompt-Gęsell. niż.-austr. . 500 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
Y erkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb r e c h ta .....................  200 złr. bez
Alfóld-Fiume". . . .  200 „ 5^

płacą żądają
------------------

p łacą żądają
----- ------—

płacą żądaj ą • - ■ -....  - - płacą żądają
Donau-Dampfsch.-Ges . 525 złr. 5 ° / 609“ — 611 — Elżbiety Linz-Budw eis. 2 0 0  złr. ■>"/> 98“ ------- C la r y ..................................... • 42 „ 39 25 “ 39 75”
E lżb ie ty ........................... 2 1 0  „ „ 187 - 188 - Em. 1870 . . 2 0 0 96 — — — 4 /  Donau-Dampfsch. . . . 105 „ 106 75 107 25
Linz-Budweis . . . . 2 0 0  „ „ 171 — 173 - Em. 1872 . . 2 0 0 r) 99 50 — — In sp ru k u ............................... • 2 0  „ 25 — 26 —

69 95 70 10 Salzburg-Tyrol. . . 2 0 0  ,, „ 157 - 157 50 Salzb.Tyr. 1873 200 r> 95 50 96 — K eglew icha.......................... • 107,„ 17 — 18 —
71 05 71 20 Ferdynanda Nordbalm . 1050 „ „ 2345 2355 Eperies-Tarn. węg. część 300 « 82 - 83 — K rakow skie.......................... . 2 0  „ 19 — 2 0  —
82 55 82 70 Franciszka Józefa . . 2 0 0 . „ „ 163 25 164 — Ferdyn.-Nordb. "mon. k. złr. 4 7 , / 104 — 104 50 Ofner (miasta Budy). . . • 40 „ l o  41 —

125 — 125 5r Gal. Karola Ludwika . 2 1 0  „ „ 254 50 255 — „ „ wal. a. n 100 50 1 0 1  - P alffy ..................................... • 42 „ s s  50 39 25
131 70 132 20 Koszycko-Oderberg. 206 „ 122 50 123 50 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5j4 106 — 106 50 R u d o lfa ................................ • 1 0 *',„ 18 75 — —
134 75 135 25 Lwowsko-Cern.-Jassy . - 2 0 0  „ „ 159 — 1 6 0  - „ poż. 14 milion, 1872 rt 107 75 ------- S a lm a..................................... • 42 „ 52 50 53 —
16? 25 167 75 Nordwest austr. . . . 2 0 0  „ 16l - 1 6 2  — „ poż. 1876 r. . . 1 0 0 V) 104 — 104 50 S a lz b u rg s k ie ..................... . 2 0  „ 21 25 21 75
166 50 167 25 „ „ Lit. B. 2 0 0  „ „ 122 50 123 50 Franc. Józefa Em. 1867 2 0 0 yf 97 50 98 — St. G e n o is .......................... . 42 9 47 50 48 -
— _ _ — R u d o lf a ..................... ..... 2 0 0  „ „ 151 — 152 - „ Em. 1873 2 0 0 yt 93 — ------- Stanisławowskie . . . . . 2 0  „ 27 50 27 75

Siedmiogrodzka I . . 2 0 0  „ „ 126 50 127 50 Gal.-Kar.-Lud. I  Em. 300 n 104 25 104 50 4 1/ , /  Tryesteńskie . . . • 105 „ 119 — 1 2 0  —
Staats-Eisenb.Gesell. 2 0 0  „ „ 269 75 270 25 „ II „ 1867 300 n 103 25 103 50 4 /  „ . . . • 50 „ 62 50 65 —

103 — 104 — Siidbbahn (Lombardy) . 2 0 0  ,  „ 82 25 82 75 » » H I „ 1871 300 y) 1 0 2  — _  _ W ald s te in a .......................... • 2 1  9 32 75 -------
93 50 94 25 Theissbahn (Cisańska) . 2 0 0  „ „ 217 25 2 1 8  — Koszycko-Oderb. . . . 2 0 0 n 84 50 85 — W indischgratza . . . . . 2 1  „ 37 — — —
96 20 96 70 Węg. gal. Łupkowska , 2 0 0  „ „ 125 — 125 50 Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 złr. 47,°/ 8 8  — 8 8  50

102 75 — — „ Nord-Ost . . , 2 0 0  „ „ 139 — 140 — „ II „ 1867 300 złr. 5% 92 - 93 — w  u L w i y .

104 75 105 25 „ W estb. Stuhlw. . 2 0 0  „ „ 141 25 141 75 „ „ III „ 1868 300 » 85 25 8 6  — D ukaty w a ż n e ................. 5 52 5 54
102 50 _ __ T  • . „ IV  „ 1872 300 82 75 83 50 2 0 -frankówki . . . . 9 31 9 32

96 50 ------- j u i s z y  z a s i a u n w . Nordwestb. austr. . . 2 0 0 n 98 50 99 50 Im peryały rosyjskie . . 9 60 9 62
1 0 0  - ------- Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 93 — __ __ „ „ „ Lit. B. 2 0 0 rt 94 70 95 — Funty sterl. angielskie . U  73 U  78

8 6  75 87 75 Boden K redit allgem. złotem płatne 118 — 118 50 Em. 1874 2 0 0 rt 113 50 ------- Listy tureckie złote . . 1 0  60 1 0  62
8 8  75 89 25 5 % papier. 33 lat 100 50 1 0 1  — R u d o l f a .......................... 300 rt — — ------ - Marki niemieckie za 100 marek . . . 57 80 57 90
87 — 87 50 6 %  Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 97 50 _ .— Em. 1869 . . 300 rt 93 — ------- Ruble papierowe za 100 121 75 1 2 2  —

116 — 117 - 7°/> Listy dłużne Włość. „ 2 0  lat 1 0 0  — __ _ „ Em. 1872 . . 300 rt 89 75 90 25
98 05 98 20 Towarzystwa kred. „ 36 lat 98 — ------- „ Salzka. gut. zł. 2 0 0 n 89 50 89 75 T jw ń w  lii ofirm/tno
77 50 77 75 5 7 „ złote 36 lat 95 50 _ — Siedmiogrodzkiej I  . . 2 0 0 rt 79 50 80 —

\° /°  Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 8 8  50 __ _ Staatseisenbahn fr. 500 złr. 3 / 169 50 169 80 Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . . 284 50 289 -
5 %  Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 95 50 96 — Siidbahn (Lombardy) 500 fr. „ 119 25 119 75 5 /  L isty zast Tow. kred. ziem. . . 95 40 96 40

143 - 143 25 5/4 „ „ „ „ nowe 37 lat i 95 50 96 — « v> * * 200 złr. 5 / 104 — 104 50 4 /  9  9  9  9  ■ . . . 89 — 90 —
158 — 159 — 6 %  Z  Banku Hipot. łwow. . . . ł 99 40 1 0 0  — Theissb.-Gesell. . . . n 95 — 96 — r> « r  rt 37.1etnie . 95 10 96 40
2 1 0  - 2 1 1  - 6 «/ „ Banku Włość. lwow. . . . 1 0 2  - 103 — Węg. gal. Łupków. . . 2 0 0 81 50 81 90 6 /  „ „ Banku hipot, gal. . . 99 — 1 0 0  —
289 75 290 — 5j4 Bank. austr. weg. (Nationalb.) w. a. 1 0 2  - 102 15 „ II Em. 2 0 0 n 79 25 80 — 6 /  9  9  9  włościań. gal. . 1 0 0  — 1 0 2  —
269 — 269 50 b°/° Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt j  98 — 98 50 „ Nordost . . . 300 V) 80 75 81 25 5 /  Obligi indem. gal. 1 0 /  Podat. . . 95 60 96 60
225 50 226 50 ó 1/1 /> W ęg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat i  95 50 96 — „ „ złotem 2 0 0 rt

------ 97 - 6 /  „ pożyezki krajow ej.................. 98 — 1 0 0  —
820 — 830 — 57,?4 „ Boden-Kredit-Institut . . . 1 0 1  — 101 50 ,, W estbabn . . 2 0 0 n 85 50 — —
834 — 836 — Priorytety kolei. :

„ Em. 1874 2 0 0 n 82 80 83 10 Warszawa 10 stycznia. rubjkop. rubjkop.

134 - 135 — Albrechta ..................... 300 złr. 5y . 85 50 Losy. 4 /  L isty zastawne n  seryi . . . . _  — 99 75
150 60 150 80 Alfóld-Fiume . . . . 2 0 0 87 50 b°/<, Donau Reguł. . . . 1 0 0  złr. 1 1 0  - 110 25 kupon . . ------- 0 2 0

Em. 1874 , 2 0 0 i  85 25 85 75 Premiowe W iedeńskie . 1 0 0  „ 117 20 117 50 5 /  L isty zastawne nowo 1869 r. . . 1 1 ------- 97 75
Donau - Dampfsch. 100 1 200 złr. 6^4 107 50 ------- „ W ęgierskie . 1 0 0  „ 109 50 110 — kupon . . ------- 137

62 — 64 — E lż b ie ty .......................... ™  z” . 47,54 ; 96 75 97 — 3°/o  „ Tureckie . . , 400 fr. , 17 75 1 18 25 4 /  L isty  likwidacyjne , • . . . I! — 85 75
149 — 150 — „ Em. 1 8 6 2 j\ . 300 B 95 75 96 25 K r e d y to w e ..................... 1 0 0  złr. 1175 751176 25 kupon,. , i — — 43
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f (87-2-2)

Za spokój duszy i. p.

J ó z e f a  W ę ż y k a
odprawiać się będą 

jako w rocznicę śmierci
M s z e  ś w i ę t e

w kościele 8. Barbary 

we wtorek dnia 13 stycznia b. r. 
o gods. 9ej rano.

f
[241]

Za duszę ś. p.

Emilii z hr. Ossolińskich

hr. Krasińskiej
odbędzie g:ę

we wtorek 13 stycznia b. r.
o gem. lOaj mto

M a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele X X . Franciszkanów

t
(178-1-3)

We czwartek d. 15 stycznia b. r. 
jako w rocznicę śmierci ś. p.

Musza Jaxy Bobowskiego
c. k. radcy dworu i t. d. i t. d.

odprawiać się bę’ą

m s z e  ś w i ę t e
W KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW

o godzinie 10 zrana

l a  d o c h ó d
Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Ucz
niów Uniwersytetu Jagiellońskiego od
będzie się szereg odczytów pod  ogólnym  

tytu łem :

„Wiek odiofaia w Polsce".
Rzecz rozpocznie Wny prof. Dr. Kazi

mierz Morawski odczytem p. t. „Odrodze
nie^. Następnie będą mieli odczyty: Wny 
prof. Dr. Józef Szujski p. t. „Stan poli
tyczny i społeczny narodu", Wny prof. 
Dr. Maryan Sokołowski p. t. „Sztuka", 
Wny prof. Dr. Rostafiński p. t. „Pojęcie 
przyrody", Wny prof. Dr. Michał Bobrzyń- 
ski p. t. „Politycy", Way prof. Dr. Sta
nisław Smolka p. t. „Historycy", JWny 
prof. Dr. Stanisław hr. Tarnowski p. t. 
„Poeci".

Odczyt pierwszy Wiel. prof. Dra Kazi
mierza Morawskiego odbędzie się 14go 
stycznia br. t. j. we środę w sali Radnej 
m. Krakowa, o godzinie w pół do 6 wie
czorem. Cena biletów na wszystkie odczy
ty: krzesło 5 złr., wstęp na salę 2 złr. 
50 ct w. a. (180-1-2)

Ba karnawał
Suknie balowe od 25 złr. i wy-| 

żej. wielki wybór materyałów naj-l 
nowszych na suknie, świeży trans
port co tydzień kwiatów paryskich. 
Zamówienia uskutecznia w 24 go
dzinach. (179-1-6) I

l i l e m e n t y i i a  C h o j e c k a . l

»a plantach od ul. Ś. M'chala do ul. Wol
skiej, wieczór o godzD/18, i g u b i o n o

CZAS % Wtorku 13 Stycznia 1880.

---------------  0 ------ / i - J
3 0  z ł r .  w łosiowej sakiewce. — Rzetelny 
znalazca raczy zwrócić pod Nr. 72 przy ul. 
Wo l s k i e j .  K. Pisz. " (242)

Br. FRANCISZEK DOLIŃSKI,
a d w o lt a t  k r a j o w y ,

z daiem 1 stycznia 1880 r. otworzył 
biuro adwokackie w  f ® r z e m y ś l t l  
w domu ks. Ł a p ick ieg o , naprzeciw  
0 0 .  Reformatów. (77 2-3)

K f l g  f
o g n i o t r w a ł e

Pfftf@ryis Wie®§g@ 
nabyć można w Krakowie jedynie

w Aiensji dis RoiMlćw
S . M t k u c k i e g o

w Rynku gł. pod Nr. 28.
49 54

Majętność

S A I t O I  n Ć D
I PHAOOWIIA 5UKISV M ISIIO H

J n n n  ZAWISTOWSKIEJ
Kraków, Rynek 46, I  p 

poleca wybór fesilfllDBXjr zimowych oraz 
na karnawał toalety balowe od 16 złr.

i wyżej. (69-5-)
Obstahmfei uzupełniają się w 24 godz.

Skład fortepianów
Bronisławy Gabryelskiej

zaopatrzony świeżo w doborowe instrumen
tu, poleca się pamięci Szan. Publiczności.

Utrzymuje zarazem R lu r o  u m ie s z *  
c z e ń  bon, guwernantek, oraz nauczycieli 
wszelkiej narodowości. (2189 7-10)

K r a k ó w ,  ulica Br a c k a  Nr. 157.

ziemska, obejmująca 450 morgów ornego 
gruntu, ze stosownym żywym i martwym 
inwentarzem (lub bez niego), położona o 
dwie mile od Krakowa, oddaje się w kilko - 
letnią dzierżawę pod korzystnemi warun
kami. —- Bliższa wiadomość w Kra,koWió 
przy ulicy Stej A n n y  pod Nr. 198 na 
pierwszem 'piętrze. (76-2 3'

H e r m a n  K r | « g # r .
W  nowym M a l a r z e  przy ulicy  

Sławkow skiej naprzeciw hotelu, ha
skiego pod L. 261 znajduje się  pani 
f r y z y e r l i a ,  która na każde żąda- 
nie w  prywatne domy jest do usług.

A l i t a l i a '  J & x ie g r e r ,
(161-2-3) fryzjerka.

Ogłoszenie.
Rada miejska Wiśnicza nowego 

nadała prawo obywateli honorowych 
miasta Wiśnicza nowego Szanownym 
Panom Obywatelom, a mianowicie:

1) Wmu Panu Julianowi Wiśniow
skiemu, Naczelnikowi c. k. Sądu 
powiatowego w Wiśniczu nowym

2) Wmu P. Wincentemu Kul&w- 
skiemu, Adjunktowi c. k. Sądu 
powiatowego w Wiśniczu no
wym, właścicielowi realności i 
Radcy miejskiemu tamże.

3) Wmu P. Janowi Marynowskie- 
mu c. k. Notaryuszowi w "Wi
śniczu i

4) Wmu P. Henrykowi Markiewi
czowi , Magistrowi Farmacyi, 
Radcy miejskiemu i Apteka
rzowi tamże. (181-2-3)

z handle kórzenno*winnego,

L K K C Y E
języka an g ie lsk iego , francuskiego .  
niemieckiego, jakoteź podwójnej wło
skiej buchhalteryi po cenach umiar 
kowanych. B liższa wiadomość w A d  
ministracyi „ Czasu11. (184-2-3)

Poszukiwane są ' i i s r a z

' wjjśsitalsfiflij,
i  Uo/sUCki W dlip

naucsjcfelki upi
posiadające obca języki i muzykę wyższą. 
Informuje biuro nauczycielskie Hdeny No- 
wóleckiej w Krakowie przy ulicy Go ł ę 
biej  pod Nr. 183, I. piętro. (82-2 3)

11

Jąk a ją c e  a lf
n te w jr r a iB le  m ń w tą e n  osoby i w r o i w i .  
słlęeim  r a a w y  n p »«!p ń z< m e d a te s !  znaj
dą przyjęcia i rscyonslne ODfctrYw&nie u 
C o 6 s»» s .  b , B B ior . z a k ła d z ie  l e c z n i 
c z y m  d la  s s p o ile d z o n y c t . w  m o w ie  w  
W iedsatm  I. Lowebtr's,sse Nr. 8 Prospektu dsr 

|mo. Ordynacya od 2 3 go i*. (2698 12-25)

PnHiffle
do łaskawego zwrócenia 
uwagi dla podobnie eler« 

Silących.
Po Bogu zawdzięczam ty  ko Pańskie
mu Hoffowskiemu -piwu zdrowia z 
wyciągu słodowego, czekoladzie sło
dowej i  zgęszczonemu wyciągowi sło

dowemu ocalenie mego życia! 
Słowa wypowiediizne p zez kilku odnowio

nych.u j m  •

Cierpienia szyi, 
plac S ło łą d k a

w y l e c z o n e .
Do o. k. nstdwornrgo dostawcy prawie ws:yst- 
kich europejskich panują ysh pana Jwrim 
H ofT a o. k. radcy, po iad- cza złotego krzyż* 
zasługi z kor ną, kawalera znseznyoh pru
skich i niemieckich orderów, w W ie d n ia ,  

Wtmlt. B r ą h e n .  B rK an erutr. 0 .

M łody 26 lat liczący, wolny od 
wojska, zdrowy m ężczyzna, 
mający dobra bez długów w 
wartości nad 100,000, pragnie 
na tej drodze zrobić znajomość. —  

T y lk o  panny niżej 24 lat, d o b r e ,  
gospodarne, z majątkiem najmniej 
20,000 złr., raczą załączywszy foto
grafię powiadomić: K r a k ó w  J. K.I 
poste rest.; ścisły sekret pod honorem.

(169 2 3)

H o f f a
pfflroró iwjcip sio i»w.
zgęszczony wyciąg słód.
51 razy od Najwyższych stron 

odznaczony.
€ z o k o ! a d a  s ł o d o w a  
I c u f a le r k l  s ł o d o w e .

iu  io
wyleczonym będzie gruntownie i w krótkim czisie, 
apomooą mojego niemylnego, nieszkodliwego środ

ka. Do używania bez wiedzy pijsks. (2888 4 4) 
A . S ir m e h m e r  w  D r e ź n i e .

P odpisany donosi Szan. Publiczności, 
iż r e s t a u r a c j ę  swą z ulicy św. 
Józefa p r z e n i ó s ł  z dniem 8 b. m. 
do własnego domu pod L. 104 przy 
ulicy Grodzk i e j .

Dziękując uprzejmie Szan. Publiczności 
za okazane mi dotychczas względy, oświad-. 
czam, iż staraniem mojem będzie gości 
moich doskonałem o k o c l m s b i e m  pi
wem marcowem i wyśmienitą kuchnią na
dal zadowolnić. (166-2-3)1

I .  S t r e i t .

Wielmożny P*nie!
N cm cgę pominąć sposobności, aby do

li esc Panu ze tzozerem i najgorętszem po
dziękowaniem poru stającą wiadomość, ż® po 
trzykrotnej w krótkim czasie po sobia na- 
stępujące® zapaleniu błony piersiowej, ka- 
s*lu kurczowym, plwocina,-, h krwią i mate- 
iyą. jeónem słowem jo nianie zuprłnfgs 
osłabienia, będąc już zu cofnie opuszczoną, 
chwyciłam się za poleceniem mojego bzwił- 
gra Pars dej czolrolady sł idnwej i jrż po 
trzydniowsiił użyc u tejż 5 Łu mojemu wła
snemu i mych krewnych zadziwieniu zupełno 
z a rosie odzyskałem To rzeczywiście «udo- 
wne wyleczenie uzyskała®, j tk nadmieniłam, 
mzez użycie otok Izly słodowej misncwicie

Uprasiam Pana, esan .wny Panie, przyjąć 
tcę pismo, jiko iła-y dowód ni i wdzięczno
ści za ocalenie mego mi,-, i fgbsić to mrje 
polecenie wyrobów Hcffa w i iteresie wszyst 
kich cierpiących Wreszcie zeehr ej Pan prit- 
jąc do wisdomośoi, i-, wyleczenie mnie Pań
ską czekoladą słodową, szrzególniej gsybY 
skutek jej, przez wszystki h bardzo podzi
wiany był, a na dewói, że wcsle n e prz;- 
esdzam, mogłabym wszystko, co donoszę, 
przed B'S?;em i świstem nrawdczg dn e po
świadczyć. Pozdr&wia-ri. Pan* najuprzejmiej 
i zostsjj z Wysokim szacunkiem

wdzięczna Anna P e s t l ,  ż na ttec a.
Ameis (w D, la. Au tr/i) 3 grudnia 1879.

Urzędowe doniesienie wyleczenia.
Z c. k. garnizonowe,,o izpitala Nr. 7 w 

Grace. Wskutek szanownego pisma z d. 10 
listopada b. r. up sszsm a ponowną prze-
W  Pańskiego ^piwa zirowia z wyciąga, -  - - o  - . i X u

:oaow€gj pod adrenern pj^yiszegj szpiiśla 
garnizonowego, gdyż t».k :we okszsło się nsd- 
zwyaazj błigięm u iicsnych słsby h dotknię
tych febrą zmienną, szciególniej wra ającyeh 
z Bo n i, i u tskich, u ktorycu wskutek bra
ku kiwi ukazały się m*jęczenia morgowe i 
bras snu.

Gme. 25 list- prda 1878 r.
Dr. Bobioek, starszy lektta sztabowy. 

Pierwsze prawdziwe śluz rozwadnia
jące cukierki słodowo-piersiows Jana  
Hojfą są w niebieskim papierze ; bez 
rejestrowanego znaku ochronnego (po
piersie wynalazcy Jana Hoffa) jest 

wyrób fałszowany.
Skłsd utrzymują w H r ś s b o ^ łe :  po. K.

Czernicki, A, Dylski, W. Kedyk, E. Stoekmar, 
J. TrsŁuszyński, K. Wiszniewski, aptekarze, 
W. Feuz, J. Jsaig*, &t. Markiewien., kupcy, 
w A r o k e b y c m  p. b. Dobrzy niecki apt.; 
W S o w y m  Bączraa ,p, K. JakuboWf.ki; w 
R z e m o w ie  p. J. Schaitter i 8 pół. kup ; 
W T tticn ow le  pp. W. Muldaer i Śp., kup ; 
E. Rank, spt. (2J2 1 8)

KLMITRE
jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa s z c z ę ś l i w i e  na skórę,

n i e d o s t n e i o n a  p r z y s t a j e  d o  c i a ł a
nadaje cerze

.fSugiszyn P e r f u m  w  P a r y ź n ,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

t> ^  r ? ^ 0 w * e. u PP- Trauczyńskiego, W.
Kedyka, Leona Feintucha i W. Fenza, — w Czer- 
mówcach w aptece p Golichowskiego, — iw  pier
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych. 
We Lwowie w apt. Krzyżanowskiego. (125-&1-)

„  20 1st msjąoy, z t h’uhm-m
świadectwem, -ószuk-^e n&tr^huiost nmieszczenig,. 
Zgłopzeris pod lit .3'. C!. HTs*. 8 0 0  ulic* Aku-
■łemicka w H.''»1s.©wSe» (173 2 3)

Ma Karnawał
polecam się dó wykonania bukietów balo
wych wszelkiego rodzaju i po różnych ce
nach, ze skromnemi jakoteż najpiękniej- 
szemi mankietami atłasowemi. — Bukiety 
kotylionowe od 10 c., wieńce mirtowe od 
2 złr. wzwyż. — Zamiejscowa zamówienia 
punktualnie za zaliczka; opakowanie jak- 
najtaniej, ale oddzielnie. (185-2-9)

M a  r o i  F r e e g e ,
ogrodnik handlowy w K r a k o wi e ,  

ulica Lubi c z  L, 103,

pod L. 87 na Podwalu, w  najpięk
niejszej części miasta przy plantach 
położony, w  którym łazienki parowe 
i wanienne się  znajdują, J e s t  z a -  
r a a  z  w o l n e j  r ę k i ,  z w yklu
czeniem pośrednictwa, dl© s p r z e 

d a n i a *
B liższa wiadomość u właściciela  

na miejscu Nr. 1. (2385-17-)

i i .  M rctscSimer

P R A W D Z I W B

Pigułki Morisona
Pa AHTIAUD I 0ULIS.

Wą|l®i>«so sue SsroUlsiSw caysscaąsye lt t  jsiwse 
esiysaesającyen I tre w  w e  w sa e ll tie h  s łab e , 
śe tacb  rJego  p r s y a i io tn ,  nadto w zo łzach , 
SlsasjsBh, 'wyrEijtacb /skórnych i zepsuciu 

k tw i.
Skład główny w PARYŻU u p. Artkaud Mon 

lin apłek&raa, 30, ulica Louis le Grand, — 
w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego 
„pod Koroną" w Rynku głów. — w CZERNIOW 
CACH w aptece p. Golichowskiego, — we LWO 
WIE w aptece p. Krzyżanowskiego. (127-56-)

HHISS;

S k ła d  trnm len  m etalow ych
w gsśeie i w wiett-jai wy horse-aaajduje si§ w

F r a s e f s s i u U B ó w ,
(1701-17-18) w m ,  m m m m * w .

i

l i i i  u u ju u iu u u jjm u ijL U j  s STUTfĄ

S Z P R  Y COW-AN i E
Z ROŚLINY MATICO 

f.  ISlISMrtUEil1 et Cle, Aptekarzy w Paryżu, 
8, ulica Vivienne.

■ ■ ‘oonaccgy w x-eru, IOCZv 8ZVDKO i nieChtLmia
rzerzączkinajuporcaywsze- 1  zastarzałe. Apteka'Grimmilt d C o a p .-d S k E J  
rzy, którzy mają zwyczaj zapisywać balsam kbpstwy za P&rhoA 
tosci, przygotowuje plkułH z essenoji Matłco i bhsomu kofniwyT 

Pigułki te, nietyłko te  zawsze skutkujt w jak najkróiazym czasie, »le u»--  'O- — ~̂ ł —v.yinv OIV U * ti. U j • J. »>. Ildj M OUU,
w et m e m ają  tv!e n ieprzyjem nej w oni balsam u knpaiw y.

K ażdy flakonik opatrzony je s t podpisem  © r l c a a i o l t  e t  C 'o m n .
r\in _u    ̂ , . . . . . .D la un ikn iena  licznych fa łszerstw  i naśladow nictw a żądać aby stem r.ei 

rządow y francuzki koloru niebieskiego, stosow nie do p raw a z 26  L istopada187.?. m arka  fahrvPTno i ra/arJr.u. n  n ri.t a ttt -n r n n u 1 . . .  .ion6 ~  . .onuOTiMCKw. m ' - . i . ? * . ; » v w a w a  z 2o Liistopaaa
d n lte T y k e le  y07'na  '  P P’S G a lM A U L T  et C0M1 • znajdow ały się n a je  

Dostać m o żn a  w  g łów nych  ap tekach  w  PO LSC E  i w  A U S T R Y l

naBr i 8w le  s s a d a m o n

3 i  
W”.

. . _* 9

uiadłaj znytanej f a b r y k i  B E t a n a l *  a r t b r *  rerze- 
*W*V X  a  S r l t o a n i *  a n b - . *

J w  „ i i  U *°s to  a-wyrobu a setem & r» w i*  tf/mOmPtmmt
i  Ł ****** * prawda. »ugieL etalow. oatranai. \ §6 ał.cżnych «rr.<£*lw<iw a Bntanoia srabra z jednej sztuki, 1 <= i  '3 A
6 mgżki>.h ładojeh &'$ Selł z Britaauia srebra. ‘ I "I « I A
6 ftfWMfsefe * Brltanhia srebra uajłepezego gutnukn. f  a ®
1'cigik* B Britarutis treim.
I eigżka śSn&eMlm .-,
6 n ’ : .(

6 aagłal kio.a liL lżasasfe  Wlc*»y3:®'weka|ah, ewMbwsajch 
2 gastswne ś w l e e a a l A l  % Britwud* greb»*
1 « l o  le w y
1 s iS & o  z rą-osrą ’ “
42 sat. Wszystkie te priedrnSoty wyko&ane ssą a najlep. Britannia srebra, któryto mefed nigdy 
me-eserrueie i meaa-się oda»mc od prał?dż. srebra nawet po 30-latach, ® »«®  w few ® ,reel® «  

Adres yedyne miejsce ».taówieu dla c. łć a:etryaoko- węgierskich prówtecyj:
General-Depot der I. engl. Britannia  - Silber - Fabriken {103 8-12. 

B M I J  & R A M  w  m  l e d n in .  I . ,  E l i s a b e t h i t r a s s e  Hr. 6 .
-/a t- 42 wfr. wynogi d Austryi-Węg er 36 c.

•a 3 - 5

'k

Jaliism Sslaa H ó l  ż o ł ą d k o w a
tan

H l k G E n S A I i Z .
'̂ MIIIlllillUIIlllllllltllllUlllllUUUMIHlHllHIHItlHllHlllllĥ ,̂

Czcionkami Drukami „CZASU4*.

M m m ó w u » M ts  w  arce-ojem <bd»itaun8«z na łatwy-roztia-
sicz«gołDi5j) trudnych do skeswiema potraw, wogóle m® t r a w l t t a e  i  M n u n z fse a to  b r w i  

*s» cdijrwrlMMS®- i - e M » .  Dlatego używana jako środek dietetyczny d«a 
razy duennse i przez dłuzszj oma, skutkuje w uporczywych nawet cierpieniach j tk 'ta M b m w *  
-n n M , » * » « » ,  a^ S śctw S e t a l a m i ,  J e l l * .  c a l« « te U w
l»««as^®Sd*Sia® w n M ^ ł e g a  bżadacsAw, ióltam a-
t e * ,  ch c-'on lcxn ®  w y r » w * y  g i t ^ n s a ,  p « f y « d y e n i y  b d l  s ł o w y ,  w e b e & l Sie*' 
m i e ś ,  z a l l e g m i e n l e ;  równie też *xamUś*żm3.*£ p e d a g r i a ,  a nawet w «  ”e h w « * c !

* « r » e y i -  w » d » a M i n a ls ie r a d n e a n l oddaje także wielkie usługi tak pred uCT-wsnism
tychże jak i * czssie ich tżywanis, jakoteż po kuracyi wodnej. używaniem

^  ^  ^ 1111 *> “ ś i t s

w Krakowie, róg Rynku i ulicy Szewskiej, 
dom hr. H. Wodzickiego, 

handel towarów korzennych i norym
berskich, skład herbaty i wszelkich 
towarów kolonialnych po cenach na

der umiarkowanych.
Zarazem polecam Wieieb. Ducho

wieństwu i klasztorom wielki wybór 
obrazków świętych, medalików, ko 
ronek i różańców paryskich; naj
większy wybór przyborów do kwiat
ków, jakoto: bibułek, papieru, liści 
i środeczków. (3250 3-4)

NOWY WYNALAZEK

PARI" H O R A  BREOMI
PARFUMERIA IXORA BREONIE

ED. PIKA UD
Mydło . . . . . . . . . . . . .  4 i’I X O H A
Essencya dla chustek..................4 l’lXDS&A
Woda tualetowa............................. 4 1 I X O R A
Pom ada.........................................  i  r i ^ .O R .1
Olejek.............................................4 l’lX O R A
Puder ryżowy. . . . . . . . .  4 1’IX.OHA
Kosmetyki. 4 l’I%OR%

37, Boulevard de Strasbourg , 37.

I s f i t f B l  farm aoit
poszukuje u mieszczenia. Wiadomość u j 
Kowalskiego, urzędnika Kasy Oszezęduo|, 
w Krakowie.  (158-3-g

Pracownia f S a w f l
przy ulicy Frauciszkańskiój N. 166, przy; 
fit uje do roboty sukne  i okrycia danigU 
i dziecinne: także suknie wieczorowe. Wt 
konane starannie, ceny umiarkowane. Ta^ 
że udzńlają się lekcye kroju podług meto 
dy paryskiej i spraedają kroje papieroy?, 

(79-2-3)

S k ład  n a fty
w Krakowie przy ulicy Garbarskiej nc, 

Nr. 73,
zaręcza Szan. Publiczności, iż sprzedaj 
najlepszy gatunek n a f t y  salonowej; 
pierwszej kopalni krajowej i że jest w 
żności, jak  zwykle, dać 8 litrów Nr. I. * 
1 złr. 76 c. (168 2-J

Z uszanowaniem BA T a  u u s .

Dzwonki elektryczne
i telefony ’

zakłada W .  K o s j f d a r s f e t  i 
Krakowie, ulica S z e w s k a  L. 22\ 

(3 37-17-20)

I s  fcariawtl
poleca

lA G fflN  flENRIKA
W KRAKOWIE,

Materye jedwabne , Brokaty, Tarła 
tany, Organdis, Cr§pe lisse i  t. p,

również Eutróes de Salon.
K3?» N a m ó w i e n i a  n a  s u  
f e n i e  i  © f e r y e t a  l ia lo w t
przyjmuje Magazyn i wykończa ta 
iowe w ja k  n a j k r ó t s z y m  czasit 

Ceny umiarkowane. (3204-4-6)

(131-4)

Za *łr. 30 do 35 dostać m;źm  
bardzo d b ą ,  m ało a ż j f  aaą 
m sszynę do « y o is  S łn gera -H >  
w rgo, Itth sjstcm ti do chwyta
nia, za pisunuem  5-leteiem  po
ręczeniem, w? f a h i y c e  m a  
B ? y n  «t!» t i y c i n  Jk. 
l e y s s ,  W i e n ,  V . ,  S K isosls-  
tiiBimeirEtraiise fi 3 S, — 
Maszyny te  były lealo  używane, 

u  są zatem  prawie nowe. Prey 
zam ówieniach upraua s :ę  o za
datek. (92-17-20)

Handel tatowy 1. Haiti w frjeśoio
dostarcza pocztą za zaliczką oclom i opła- 
tnie w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  z a  

k i l o g r a m  n e t t o :
najlep. kawę perłową po złr. 2-10, plan
tacyjną kawę Ceylon po złr. l '8 o , wybo
rową (kawę M okka  po złr. 1'90, wielko- 
ziarnistą kawę Kuba po złr. 1*85, zieloną 
kawę Jawa  po złr. 1-55 (Na żądanie gor

sze gatunki znacznie taniej). 
W p r o s t  d o w o ź  i n a  c h i ń s k a  

h e r b a t a : 
cesarska Melange po złr. 7-50, Souchong 
najlepsza po złr. 5-90, Peeco kwiat p'ó 
złr. 4-60, Congo najlepsza po złr. 3-30.

Zamówienia niżej 43/4 kilo netto nie bę
dą wykonane. Przy większych wysyłkach 
koleją odpowiednia zniżka. Na żądanie za
płata po odbiorze towaru. (3284 6-30)

f l l f l  Q0 Uaujwu
jest z wolnej ręki Zupełny, bardzo mali 
używany, nowszej konstrukcyi, Nr. IV. 
z fabryki G, Ulnera w Wrocławiu nieda 
wno sprowadzony p r z y r z ą d  (ap». 
r a t )  d o  w y r o b u  w o d y  gjodow eji 
wraz z wszelkietni do wyrobu i wyszynk 
potrzebnemi naczyniami i narzędziami, ta 
dzież z syfonami, flaszkami itd. Zgłoszeni 
przyjmuje a p t e k a  w R o z w a d o w i e  

(164 2-3) ,,  A

Menu, Gust Sohwabe 
r M a m l » i f f i i ,

Wielki skład starych worków.
[2339-32 32]

H » w e  w y n a l a z k i !
Cebulka u a brodę śr,:'9k C!„ ...... i:3’.skan a

przeciągu 1 1  d a l  w gpsniabj .K o d y  nft jysjel 
m iejscach Poręczenie j e i t  tego  rodźajn, iż pii 
n ią lz e  w razie n ićY atkow ania  zwrócone bęl( 
1 p e e d a  90 c.

U f f t l n a i m f l  I ° R CZ- środzk cetem wygabił 
i l U j i l ł / j  f U d ,  n,i& w przeciągu 1 S  d n i  pił 

góp, pkm w<fctro>ś*.nyea, prjszczków, blEii 
z  s» * jp y  i  t . o. 1 oĄg-:. patzka z opisem  nźycii 
90  c. .

A t o  A T » v r | a  RA/tty istniejący środek do ii 
r s . i l . f V l  J  U -iSj tychm iaetsw ego otrzymania bb 

łych delikatn rąk, za poręcz 1 sło ik  65 cV- '  u v * . » w * u  * i | v j  ł h i  y u x y v u -  b j_ _____  _  .  _

W trzech minutach, lsVą<!0 bi,!
mL
Ws I B
45 c,

zęby. Nailei 
ęhy ozj ni w

 ------- esystem i, osad żęto
ikmiłą woń natychmiast usuwa, 1 pa®

środek na zęby, k ióry czsrns 
iuteeh lśn iąco b ia lem l i

Olejek orzechowy,
adaje jasnym  
:rk» 25 &

dob;
r-y.

ws.ny, nad 
1 f l r z s a .

z zielonyćh t 
pin c rzęc hów ił] 

r lo so m  .ciem ną t«

USTEIK

DERHEIL

P astylk i ta lepsze od w szelkich p o d o lim h  w y 
■robów, nie -mają w sobie żadnych u k o d llw y h  p a p  
m ieszków; z  największym sin ik iem  używane ą ? 
chorobach części dolnych ciała, febrze rar o d y c-  
nej, chorobach^ organów  p iersiow ych , skórnych, o 
ezÓw, m ózgu i u s t , słabościach dzieci i k o b ie t; 
lekko przeczyszczając odświeżają brew; żadne !e 
karstwo n ie jest odo'-,'i*■ ;irie;s ■/-->/ f (, tv- y{, m ■],. 
psinie n iesskedliw K a celem  n*un?ęoia

niezawodne źródło prawie wszystkich eborób. i? pr-. 
*»odu oOukrzeni*. pigutVi to n*w»t dste-t ebętute 
t używają. PIT* Pndełho a a w S e P s  I  S  
tfe&tą feOiJłztnJ® 1.S c.9 swój asawf r̂* ® pat- 
d e *  fe, zatem * ® a  p ł j g n ł e b .  b o ^ t s t j e  
tylbe * *łr. J

8 ® ” ® # t r i e i e n i e ! ■'aEjH
Każde n u d elk o , n* którrm niema mojej firmy 

« A p o t h e l ie  i a n  f e e t l lg e n  l i e a p o ld "
z moim d f i? *  1 którs a ie 3’?sl m oi a  wane w  - f r r a t m  ra

podpisem pierz*( J e s t  f a t n o -
. . .  , ,  w a n e ,  ostrtegara »a

s,em pobliSinosc prz d takupnem . T r z e b a  d o  
tirze n w a ź a c ,  alty a l e  o t r z y m a ć  ik l e p  
s k ie g p o ,  n t e n s y t e c z * e g - o  a  n a w e t  s z k o 
d l i w e g o  w y r  o k u .  (96 10-12)

G ł ó w n y  s k ł a d  w  W i e d n i u *  A .tek s  
„ z u m i a ł .  L e o p o l d * *  P . N eustein  1 E c ie  d e i  
i ltU beń- und S p ieg e lg ssss  i wa yrssyctkiob więk
szych aptekach w- W iedniu i na prowlucyacb. Skład  

' K r a k o w i e  n W .  M e d y k a  antek.

Niezrównanym Si
za pótęożobism  ihbsSf lr»4ds . 
s.;.ć się  kodzierrdworni, i  slo'fe

Cnilneę
W 5 minut; W . .  y - . „ c  mi i. i  o;u „ -w.

Substancja do farhowaoil
W I Ó R Ó W  butw i każde siwa. jam a hibrj* 
¥v t v o v  t» t w łosy boz ir-d ności na brunu  

lub czarno. S o taU n«y*  erobio a z z ió ł jesś tś 
kiern nieszkodl wą. 1 p :c  ka 90 «.

Maszynki * o ch a ytaniap.lv
o b i ń u r  -i i t A h a ] 1' dó w iożeni* w
t. K I L  w  1  ]ł.A U D i |  sa>.tod‘te ła jąoo , fit* 
ka 50  e.

Praw dzi.«y angielski feit/i
f ia  .y i. g la tory  p orte lu t. tpaja *zlło , p.-.rćela1! 
kam ień, piankę, naw'et m otel; flisze .z< a  20 t

Mi .1 stora na od gniotła kS
g s  4  dni'za poi ę  z 'it*' awsze zn kf.ją a b ć l 81 

jąchm iK st uttaje 1 paczka 50  c

Krople na zęby 'S g Ż fcJS ft„ ,  H  zębów;
szeczka 60 c.

Angielski lakier na skóry
każde obuw ie posmarować,e tym  la iieretó , 
g ią ł#  jak n.s- e l*k'er ;wane, skćr» s'^ja gię e“ 
styczcą , m iękką i trw ałą; flakonik 95 o.

Amerykańska politura u$!
k terą  m oźoa odnowić fi«jd&wniejsze od letełe  
t ie  t jlk o  przez jedno p ;tnre;e; m eble ot»y»H  
p te  a  taki połysk, ja W g o  stolarz sw em i nod®! 
iu! pr« gote'-R nirm i n igdy nie zr bi. P'»*’ 
w sżysey stolarze.w ieiieńsoy cż-w ają  tej polit*® 
t  k  przy nowych jak starych "meblach —  ®J 
dziecka i>« że zapem ocą słoika po ste j  o*l«.ł 
r. ądzrnte pokoju w 3  godzm aob n i  nowo P° 
terow ać. Cens, 92  c. (101-®'"

W j » i
l l a k t e y c i ą e  s a p a i n l M l i i  które n»* 
w najw ięsszym  « ie h n e  o g ień  wydfcdzą. Cały P1®1. 
rząd j - '  w:elk śs i nsu hy i może być noszony01 
łańcuszka »d zegar. 1 s t. z b lachy l ©  c ,  s  Pra 
n ik li złr, 1 5 0 , lep sw  złr 2 do 2  50. N a  
,  zir . 3 50 do 4 sir. i
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